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, Je e e 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 8. lutego. 

W Dzienniku Poznańskim czytamy : „Nasze 
reprezentacje zrobiły krok stanowczy. sejmie 
posłowie Motty, Czarliński i Mizerski z powodu 
dwóch interpelacyj usiłowali daremnie nakłonić 
rząd i opinię większości niemieckich, do przy- 
znania, że nie tylko od dawna, ale świeżo z 
powodu rozwiązania zebrań, dzieje nam się 
najdotkliwsza krzywda, która w Kraju budzi 
największy niepokój i największe rozgory- 
czenie. j 

„Na odnośne zapytania odebraliśmy od mi- 
nistrów v. d. Reckego i dra Bossego bardzo 
wyraźną” odpowiedź, że żadnych sobie nie mamy 
robić złudzeń, bo antipolski system wykonywa 
się wedle myśli całego rządu, bo niezgodne z 
formalnem prawem praktyki urzędników na- 
kazane są z góry, żeby się prawo, o ile nie 
istnieje lub się gwałci, zastosowało do wyma- 
gań racji stanu. To była jasna odpowiedź i 
należy się wdzięczność kolu sejmowemu pol- 
skiemu, że się ostatecznie przyczyniło do stwier- 
dzenia tego, co wszyscy przeczuwali od dawna. 
A następnie tem większa wdzięczność należy 
się kołu polskiemu parlamentarnemu, że w 
sposób stanowczy, po wyczerpaniu wszelkich 
sposobów zachowania się przy dotychczasowej 
taktyce, powiedzmy to jasno, przeszło wy- 
raźnie do opozycji! 

„Jeśli kiedy, to dziś obydwa kola nasze par- 
lamentarne są w zupełnej zgodzie z opinją 
kraju i wszystkich bez wyjątku wyborców. Prze- 
śladują nas i lekceważą, a przytem wmawiają 
w nas, że się nam nie dzieje krzywda, choć my 
ją na każdym kroku czujemy. 

„W.tem położeniu rzeczy każdy uznać musi, 
że reprezentanci nasi mają prawo odezwać się 
tak, jak to zrobił poseł dr. Komierowski i wy- 
powiedzieć jasno, że my nie możemy popierać 
rządów, które nas traktują jako obywaleli pań- 
stwa drugiej klasy, jako dzieci, którym się 
ciągle grozi rózgą i które się rózgą smaga, bez 
wzgle.u na to, czy są grzeczne, czy niegrze- 

czne, Tą rózgą, jest racja stanu, która nas po- 
zbawić pragnie wielu praw ludzkich i boskich, 
spojonych nierozerwalnie 2 naszem: jestestwem. 
Do tego my ręki przykładać nie możemy, mu- 
simy się zastrzedz, musimy wyrazić nasze obu- 
rzenie, musimy uchylić ręki swej od dziel, które 
wychodzą na to, żeby nas dręczyć i byt nasz 
podkopać. To się stało, a Opatrzność popro- 
wadzi nas jak dotąd tak i nadał w — siero- 
ctwie naszem politycznem. 

„Praktyczne skutki zwrotu polskiego nieba- 
wem się okażą na arenie parlamentarnej, a może 
i po za tą areną, Jasna otworem stoi teraz 
droga przed nami, poniesiemy po niej krzyż 
nas w spokoju i z całą godnością prześlado- 
wanych, których sumienie jest czyste, bo ich 
najlepsze chęci górnie L obojętnie odtrącono“. 


+*+ 

Hiobowe ad, które od kilkku dni niemal 
co chwila przynosi drut telegraficzny o nowych 
mordach i pożogach na Krecie, pochłaniają 
uwagę całego świata na tę miodem i mlekiem 
niegdys płynącą, a dziś tak nieszczęsną wyspę. 
Ledwo kilka miesięcy trwał tam spokój, osią- 
gnięty z wielkim jeno mozołem i wysiłkiem, 
zanim jednak jaskółki — które wraz z odde- 
chem ciepła przynosić zwykły wschodnim ludom 
dziwny niepokój wojenny przyleciały 
z dalekiego południa, znów rozszalały się ną 
Krecie dzikie namiętności, a potoki krwi i luny 
pożarów idą ich szlakiem. Zaczęło się w osta- 
tnich dniach stycznia od tego, Że w okolicy 
Kanei ubito dwu chrześcjan. Ta wystarczyło, 
jż w kilkanaście godzin później muzułmanie i 
Grecy stanęli naprzeciw siebie do nowej walki 
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"KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej, 


(Ciąg dalszy). 


Sokolnicki poczerwienial. 

-e Nie, panie, dziękuję. Mam pięniądze! — 
pdparl, czując, że go wstyd dławi, a chcąc mó- 
wić spokojnie. — Przecie ja tu nie po prośbie 
przyjeżdżam... 

— No, a jakby tak było, w czemby hyl 
grzech? Zwykła sąsiedzka dogodność. 

-- Złyby to hyl interes — uśmiechnął się 
z przymusem Sokolnicki. — Pożyczki na ziemię 
są bardzo niepewne teraz. | 

— Ba, ale pożyczki lichwiarskie zjadają 
ziemię. Ja wiem, wy tu macie fałszywą ambi- 
cję — przyjąć pomocy sąsiada nie wypada — 
ale to zły rachunek! Ambicji nie trzeba mieć 
w interesie. Nie mówię tego do pana, ale wła- 
śnie panna Barbara odrzuciła podobną propo- 
zycję Niki. No, a słyszę, że Żydowskie dlugi 
ma, woli dla nich pracować, niż dla nas. To źle! 

— Gdyby pan lepiej znał stan tutejszych 
majątków, nie byłby pan skory do pożyczek. 

— Mój panie, a gdzież pewność dla pie- 
niędzy? Duży procent często odbiera sen, bo 
niepewny. y procent, a pewny, może nie 
dać chleba. A wie pan, lepszy sen od najedzenia! 

— Ale ziemia może wcale nie dać procentu. 

— A świetny interes może być szwindlem. 
Wierz mi pan, robię dobry interes, proponując 


plac Mariacki 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 
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na noże... Greckie wsi przez Turków, tureckie 
przez Greków zostały osaczone, próba uśmie- 
rzenia rokoszu w samem zarzewiu spełzła na 
niczem, wojsko, wysłane gwoli interwencji, po- 
witano strzałami i jedynie heroicznym  zabie- 
gom angielskiego konsula powiodło się nie do- 
puścić do formalnej bitwy ludności z oddzia- 
lami regularnej armji tureckiej. Ten wybuch 
wszelakoż był tak gwałtowny i silny, że od tej 
chwili powstanie rozlewa się w okół coraz szer- 
szymi kręgami. Kanea obrócona w perzynę, na 
jej ulicach ciągłe bitwy Turków z chrześcja- 
nami, w Rhetymno nawet pałac gubernatora 
splądrowany i setkami zapełniają zbiegowie 
europejscy okręty mocarstw, szukając tam oca- 
lenia przed niechybną śmiercią. 

Wszystko tedy w puch już rozbite, co dy- 
plomacja europejska po długich rokowaniach 
z Portą i Epitrofją Kkreteńską przeprowadzić 
zdołała. Dzieło reformy, które miało dać Krecie 
autonomję, znośne bodaj sądownictwo i z cu- 
dzoziemców  chrześcjan rekrutowaną žandar- 
merję, można prawdopodobnie już teraz uwa- 
żać za chybione, zanim w ogóle w życie 
weszło. I znów poważna ilość pancerników 
europejskich stoi na wodach Krety z ręką na 
panewce, znów podnosi głowę w Atenach duch 
panhelleński, reklamujący wyspę dla Grecji, 
znów — jak przed 6 miesiącami — staje przed 
dyplomacją twarda konieczność, oprócz wiel- 
kich robót reformatorskich dla całego państwa 
Ottomanów, specjalnie jeszcze troskać się lo- 
sem Krety. Bo też to istna Syzyfowa robota. 
chcieć dokonać trwałej pacyfikacji Krety... pod 
zwierzchnictwem Turcji. 


Zamknięcie rachunków funduszu propinacyjnego. 


Komisja budżetowa przedłożyła sejmowi 
sprawozdanie o zamknięciu rachunkow galicyj- 
skich funduszów propinacyjnych: ogólnego, za- 
sobowego, rezerwowego obrotowego i rezerwo- 
wego zarodowego za rok 1895. Komisja pod- 
nosi. że zamknięcia rachunkowe wykazują na- 
stępujące nadwyżki dochodów. W ogólnym 
funduszu propinacyjnym 271.180 zł. 653/, et, w 
funduszu piupiuucyjnyim zasopowym JŹŻ2.50Ź Zi. 
63'/, ct.; w funduszu propinacyjnym rezerwo- 
wym obrotowym 147.814 zł. 56 ct.; wreszcie 
w funduszu propinacyjnym rezerwowym zaro- 
dowym 127.801 zł. 03 ct. Ogółem nadwyżka 
dochodów we wszystkich czterech funduszach 
wynosi 869.678 zł. 85 ct. 

Powiększenie majątku funduszu propinacyj- 
nego w porównaniu ze stanem tego majątku w 
roku 1894 wynosi 460.349 zł. 42/, ct. 

Porównywując zaś stan majątku tego z 
końcem roku 1895 z majątkiem odebranym od 
wydziału krajowego przez dyrekcję funduszu pro- 
pinacyjnego z końcem roku 1889, okazuje się, 
że dyrekcja w przeciągu lat sześciu pomno- 
żyła ten majątek o sumę 4,023.160 zł. 
393/, ct. 

Rezultat ostatniego roku, z którego są 
zamknięcia przedłożone, t. j. z roku 1895, jest 
krzystniejszy od wyników roku 1894. Gdy 
bowiem przyrost majątku w roku 1895 wynosił 
460.349 zł. 41, ct, przyrost w roku 1894 
wynosił 327.820 zł. 18 ct. W roku 1895 przy- 
rost był większym o 132.529 zł. 28'/, ct, 

Komisja budżetowa podnosi, że korzy- 
stny ten wynik zawdzięczać należy 
energicznej, oględnej, a zarazem o- 
szczędnej administracji. Komisja prze- 
konała się również z aktów dyrekcji funduszu 
propinacyjnego, że dyrekcja z nadzwyczajną 
troskliwością nad tem czuwa, aby żadne za- 
ległości się nie nagromadzały — w dziale zaś 
wydatków. administracyjnych postępuje jak naj- 
oszczędniej, tak, iż z przyzwolonych budżetem 


panu pożyczkę. Sokolów jest dobrą lokatą, ho 
Sokołów, to pan, czyli honor, i Łabędzki, czyli 
wierna praca. Wy wypłyniecie. Zresztą ma pan 
miljonera stryja. | 

—- Stryj raczej spali swe kapitały, czując 
śmierć, niż mi je zostawi. 

Dzwonki rozległy się u podjazdu i pa chwili 
weszła Nika, ubrana w swój myśliwski kostjum, 
czerwona od mrozu, z dwoma zającami w ręku. 

— Ma tatko pasztet na jutro! — rzekła 
wesoło i wnet, zupelnie swobodnie, podała dłoń 
Sokolnickiemu, uścisnęła jego prawicę po kole- 
żeńsku i dodała: 

— Czy ta wigilja Nowego roku? Ładnie 
pan dotrzymuje obietnic. Cóż tam! Kocieł pękl? 

— A pękł — odparł pan Seweryn, mimo- 
woli pokrzepiony tym energicznym tonem. — 
We czwartek przyjdzie nowy. 4 

— To dobrze! Była tu onegdaj pana Bar- 
bara, tak stroskana wypadkiem, że aż mnie 
przeraziła. 

— Oto masz przyjemności gospodarstwa 
— rzekł Zagrodzki. F 

— Albo to po innych fabrykach nie pęka- 
ja kotły? Muszą być niepowodzenia w każ- 
dym zawodzie. Et, co tam. Brać je za bary. Za 
gardło, i dławić, byle się nie lękać i nie u- 
stępować. À 
` ` — I gadaj tu z młodością, stare doświad- 
czenie — machnął ręką Zagrodzki. 

— I gadaj tu z tehórzostwem,, siło! — 0d- 
parła, wychodząc z pokoju. 

Po chwili wróciła już przebrana i kazała 
podawać obiad, 

Usiadła potem obok Sokolnickiego i spytała. 

— Dużą ma pan stratę? 

— Sześć tysięcy rubli. 


kwot tylko to zostaje wydanem, czego niezbę- 
dna potrzeba wymaga. 


Spis unitów. 


„Próbny spis ludności — czytamy w St. 
Pietierburyskich  Wiedomostiąch — -przeprowa- 
dzony w tych dniach w gubernji siedleckiej, 
wywołał zamięszania, a w riektórych miejsco- 
wościach nawet rozruchy wśród opornych w 
unji „prawosławnych*, szczególnie w powiatach 
radzińskim, siedleckim, bialskim, sokołowskim i 
konstantynowskim. Po wsiach włościanie przyj- 
mowali liczących, wybranych przeważnie z liczby 
nauczycieli szkół ludowych į pisarzy gminnych, 
bardzo wrogo: niektórzy zamykali domy i wy- 
chodzili, inni nie chcieli odpowiadać na zada- 
wane pytania, wielu zaś żądało, aby ich zapi- 
sano jako katolików. 

W niektórych wioskach liczący wykonali 
z powodzeniem swoją pracę, nie mogli jednak 
skorzystać z jej rezultatów, ponieważ włościanie, 
wzburzeni wieściami, że chcą jch ostatecznie 
zatwierdzić w prawosławiu, uzbroili się 
w kije, udawali się do mieszkań liczących, od- 
bierali im spisy i niszczyli je. Zarządy gminne 
podlegały również podobnym napadom, w celu 
Zniszczenia spisowego materjału, W wielu miej- 
scowościach aresztowano przywódzców, którzy 
podżegali włościan do sprzeciwiania się władzy. 

A W ogóle widać, że ludność niejasno poj- 
muje cel spisu, a listy spisowe w oczach wło- 
ścian otrzymują znaczenie nie materjału staty- 
stycznego, lecz jakichś dokumentów stanowych. 
Nie mając pod ręką faktów, nie będziemy roz- 
trząsać, czy te nieporozumienia wynikły same 
przez siebie, wskutek samego tylko braku oświa- 
ty tłumu, czy też inicjatorami ich były osoby, 
nie należące do sfery włościańskiej (księża, 
szlachta czy czynownicy? Red.) W każdym ra- 
zie próba dowiodła, że nadchodzący spis w d. 
9. lutego może przejść nieszczególnie gładko. 

Miejmy nadzieję, że władze miejscowe sko- 
rzystają z pozostałego jeszcze czasu dla wyja- 
śnienia „opornej w unji* ludności celów, jakie 
rząd ma na oku, aby ją przekonać, że zapisa- 
kwestję religijnej” ożsaieżności poszcze- 
gólnych osób. Przytem jeszcze raz pozwalamy 
sobie wypowiedzieć zdanie, że nie mogłoby 
być mowy o zamięszaniach, gdyby ka- 
żdy miał możność wymienić to wyzna- 
nie wiary, do którego on sam się za- 
licza. 

Mówią, że w czasie próbnego spisu w gu- 
bernji siedleckiej niektórzy ze spisu- 
jących zachowywali się sami nietakto- 
wnie wobec ludności. Żastąpiono ich ofi- 
cerami 39-go narewskiego pułku dragonów, 
którzy chętnie ofiarowali swoje usługi miejsco- 
wej ludności*. 

Jak widzimy z tego krótkiego sprawozda- 
nia, wśród unitów panuje wielkie wzburzenie, 
a jak świadczy ostatni ustęp listu p. Nabliu- 
datiela, główną przyczyną tego są spisujący, 
uważający się za przedstawicieli władzy. Musie- 
li oni tam dopuszczać się ładnych rzeczy, skoro 
do spisywania musiano zaprosić aż oficerów. 
Miejmy nadzieję, że niedaleka przyszłość przy- 
niesie nam konkretne fakta, z których natural- 
nie skorzystamy. Będzie to także jeden z eta- 
pów tej dziś tak szeroko omawianej i rzec mo- 
żna osławionej już „ugody“  polsko-rosyj- 
skiej. 


Chłopi wobec socjalizmu. 


W aktualnej dziś sprawie słosunku naszego 
ludu rolnego do socjalizmu, pisze Rolnik Sela- 
ski, będący wyrazem zapatrywań tamtejszych ży- 

Skrzywiła się. 

I pożyczył pan to? 

— Zapewne! — odparł, podnosząc na nią 
oczy i czując, że musi być szczerym zupełnie. 
— Kapitału nie mam, majątek do wysokości 
wartości obciążony. Muszę pamiętać, że lada 
dzień będę bankrutem. 

— Musi pan pamiętać, żeby się utrzymać — 
poprawiła zupełnie serjo. — Przecie pan stanął 
przeciw panu Hliniczowi. 

Tak, bo on nie miał prawa czynić tak wa- 
żnego kroku bez porady i zgody żony. 

— A pan nie ma nikogo pytać się o radę 
i zgodę? : 

— Nie! — odparł lakonicznie, 

Poruszyła brwiami z niezadowoleniem. 

— Jak to? Więc nawet nie poradzi się 
pan pana Łabędzkiego? Wątpię, czy onby to 
pochwalił. 

— Ach, on! to idealista! 

— Nie; on jest uczony z zawodu i widzi 
przyszłość dla Sokołowa w galęziach dotąd nie 
eksploatowanych. 

— Ą które takiemi pozostać muszą dla 
braku kapitału. To są mrzonki w takich wa- 
runkach. 

W tej chwili odwołano Zagrodzkiego do 
kancelarji, a Nika rzekła: 

— Nie podoba mi się pan dzisiaj zupełnie. 
Czy pan tak często zapada na hypochondzję? 

— Jeśli to jest hypochondrja, to jest mój 
stan normalny. 4 

— Więc się pan czuje i teraz nieszczę- 
śliwy? 

— Bardziej niż kiedykolwiek. 

— Dlączego ? 

— Bom się zapomniał na chwilę, bom za- 


wiołów agrarnych: Socjałni demokraci ogłosili 
swój program wyborczy i rozrzucili w pięciu 
językach po całej monarchji. Program ten za- 
wiera dwa punkta obchodzące rolników bardzo 
blisko z gospodarczego stanowiska, dlatego musi 
być i na tem miejscu omówiony. Dwa te pun- 
kła są: 

1. Celem socjalnej demokracji jest objęcie 
przez caly lud pracujący we wspólne posiadanie 
wszystkich środków pracy. 

2. Zniesienie wszystkich ustaw przymuso- 
wych zwróconych przeciw robotnikom rolnym, 
a zwłaszcza zniesienie ordynacji służbowej. 

Objęcie przez cały lud pracujący we wspól- 
ne posiadanie wszystkich środków pracy, zna- 
czy zabranie dotychczasowym właścicielom ich 
fabryk, kopalni, łomów, warsztatów, ziemi, la- 
sów, budynków, a przeniesienie ich na własność 
państwa. jak n.p. dziś są poczty, telegrafy, ko- 
leje państwowe. Ludność w takim razie bez wy- 
jątku byłaby albo urzędnikami, albo robotnika- 
mi tego państwa. Dla rolników więc program 
ten socjalno-demokratyczny znaczy: oddać swą 
rolę na własność państwa, a stać się tego pań- 
stwa robotnikiem i wziąć od niego zapłatę. ja- 
ką mu państwo socjalno - demokratyczne usta- 
nowi. Cóż na to powiemy rolnicy? Położenie 
rolnika na jego gospodarstwie nie jest dziś ró- 
żowe, ale tak Źle jeszcze nie jest, żeby rolnik 
miał się chwycić tego rozpaczliwego kroku, a 
wyrzec się dobrowolnie swej roli, aby zostać na 
niej robotnikiem państwa socjalno-demokratycz- 
nego, w nadziei, że mu potem będzie lepiej. 
Nawet w Galicji, gdzie bieda jest większa, grunta 
więcej rozdrobnione, rolnicy z początku oszoło- 
mieni perorami socjalnych demokratów, trzeź- 
wieją I raz po raz na wiecach swych głośno o- 
świadczają, iż o zniesieniu prywatnej własności 
słyszeć nie chcą. Tembardziej w innych krajach 
koronnych, tembardziej i u nas. 

Lecz tutaj rozchodzi się jeszcze o co imne- 
go. Rola i dom gospodarza, to nie tak jak fa- 
bryka lub pieniądz, które tyle dla nas są warte, 
ile za nie kupimy żywności, odzienia lub wy- 
gody życia. Rola, zagon, las, dom ojczysty to 
przyjaciele rolnika, którym on zapisał swoje 
Wilga? OERA TE LIEGO PiE, EIA 
niami i radością jego przodków i jego własne- 
mi. Rolnik do swojego gruntu jest przywiązany. 
tak jak człowiek do człowieka, on ma dla niego 
nietylko materjalną, ale także duchową. moral- 
ną wartość. Ztąd to pewien galicyjski chłop po- 
wiedział na jednym z wieców ludowych w obec 
programu socjalno-demokratycznego : „Prędzej 
nimbym dał mą chatę, dałbym się na jej pro- 
gu w kawałki posiekać“, a to uczucie, u jednych 
silniejsze, u drugich słabsze, żyje w miljonach 
serc. Ten to stosunek rolnika do ziemi podnosi 
go moralnie, uszlachetnia, pociesza w nieszczę- 
Ściu i klęskach, z tej to miłości ojcowizny ro- 
dzi się miłość kraju, ojczyzny, narodu i dlatego 
ten osobisty, duchowy stosunek rolnika do zie- 
mi ma ogromną wartość społeczną i narodową. 

Nie to jest ideałem, żeby jednostki pozba- 
wić ziemi i własności na rzecz państwa, ale ra- 
czej to, żeby o ile można — wszystko nie da 
się wszędzie jednakowo urządzić — i robotnik 
każdy, fabryczny czy rolny, posiadał własną 
chatę, kawal roli, a przynajmniej ogród owoco- 
wy, jarzynowy i kwiatowy. Tu oddychałby 
zdrowem dla ciała i dla duszy powietrzem. 
Tu by żona i dorastające dziatki miały zdrowe 
i potrzebne zatrudnienie. Tu by mąż powraca- 
jący z pracy znalazł wytchnienie i miłą zabawę, 
pielęgnując drzewa owocowe i używając błogie- 
go ruchu i zdrowego powietrza przy różnych 
pracach ogrodniczych i domowych. Takby ro- 
sły wśród ludności pracującej: zmysł oszczę- 
dności, zamiłowanie w porządku, przekładanie 
uciech. które daje życie rodzinne i na łonie 


marzył o szczęściu i muszę się z tem pożegnać 
na zawsze. 

Spojrzała na niego badawczo, 
ściągniętą. 

— A do pana co przystąpiło, jak tu chłopi 
mówią ? 

— Pani wie! — szepnął. 

— No, nic nowego nie wiem, ani pana 
rozumiem. Nie miewam fantazyj, ani przelo- 
tnych kaprysów. Podobał mi się pan i pański 
trud i dola. Porozumieliśmy się i jestem pe- 
wna, że będzie nam z sobą dobrze. Nie podo- 
bało mi się, że pan zaraz po tej klęsce tu nie 
przyjechał, żem się o pańskiej biedzie dowie- 
działa od ludzi, no, ale teraz, to już wcale 
a wcale pańskich desperacyj nie rozumiem. Bez 
frazesów: cóż pan mysli znowu? 

— Doszedłem do przekonania, 
szalony w  Horodyszczu, gdym 
okazać pani swoje uczucie. 

— Szanując prawdę, muszę sprostować, że 
to raczej ja je okazalem, a pan pozwolił się 
domyślić ! 

— Pani żartuje! 

— Nie widzę racji do smutku. Cieszę się, 
że mnie pan kocha, i dobrze mi. Ale, niby pan 
się rozmyślił teraz... dla czego? Może, żeśmy 
dorobkowicze? To prawda. Dziad byl adwoka- 
tem, a ojciec zaczął karjerę od komisanta w 
fabryce maszyn. Ale to przecie wiedział pan 
od dawna. Mówiłam przy pierwszem poznaniu. 

— ĮI pani mnie posądza o taką rację? — 
oburzył się. — Jam się rozmyślił, alem kochać 
nie przestał, tylko muszę się usunąć, boz panią 
żenić się nie mogę, nie chcę, za nic! 

— Z powodu tego kotła? 

— Dla tego, żem bankrut i nie czuję w 


z brwią 


żem był 
się _ ośmielił 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


przyrody nad wszystkie inne tak zwane uciechy 
przywiązanie do ziemi ojczystej, do swego ludu 
i narodu, na miejsce onej światowej dla wszy- 
stkiego obojętności, aby tylko żer był, co nasz 
lud mniej więcej ma na myśli, gdy o kim po- 
wiada: taki światowiec. 

Drugi punkt programu socjalnej demokra- 
cji odnoszący się do gospodarczych spraw stanu 
rolniczego, brzmi: „Zniesienie wszystkich ustaw 
przymusowych zwróconych przeciw robotnikom 
rolnym, a właszcza zniesienie ordynacji służbo- 
wej.* To znaczy: Służących odtąd być nie po- 
winno, lecz tylko robotnicy rolni tak, jak są 
robotnicy fabryczni. Robotnicy ci mogą się za 
14 dni, lub w innym przeznaczonym terminie 
wypowiedzieć, będą czy w zimie czy w lecie 
pewną przepisaną liczbę godzin pracować i po- 
bierać zapłatę dzienną w gotówce, a nie jak 
dotąd w rocznej płacy, chowaniu, mieszkaniu 
itd. itd. Nie trzeba się nad tem rozwodzić, że 
taki porządek po prostu zniszczylby stan rolni- 
czy za jednym zamachem. Nie przesądzamy, 
czyby państwo socjalistyczne mogło przy takim 
porządku na roli gospodarować, ale osobni go- 
spodarze, pod żadnym warunkiem by nie 
mogli. 

Porządki w każdej gałęzi zatrudnień ludzkich 
muszą odpowiadać warunkom, pod jakimi je- 
dynie ta gałąź pracy ludzkiej może istnieć. Ka- 
żda fabryka, każda kopalnia musi mieć swój: 
porządek fabryczny, kopalniany, który musi być 
ściśle przestrzegany. A tak też gospodarstwo 
rolne musi mieć swój porządek, ustawy służbo- 
we, robotnicze, odpowiadające jego naturze 
i warunkom. W rolnictwie musi być w lecie 
i na wiosnę dłuższa i cięższa praca, ponieważ 
w zimie i podczas słoty jest lżejsza lub nieraz 
nijaka, rolnik musi być ile można zabezpieczo- 
nym przeciw temu, by mu służący na wiosnę 
mnie nic tobie nie nie poszedł, gdy go przez 
zimę bez roboty chował, płacił, dał mu mie- 
szkanie, opał itd. Rolnicy muszą wypłacać nie- 
tylko pieniądzmi, ale także w naturze. Bezro- 
zumnem niszczeniem stanu chłopskiego byłby 
porządek, żeby gospodarz musiał plony swoje 

wieźć na targ, za bezcen sprzedawać, a sługi 
swoie, zamiąst „iłów SUW zotówka wyplacać. 
brem dla rolników, ale niedobrem dla sług. To 
nie jest nrawdą. Służący pobierają większą za- 
płatę, niżby móZe-ypokiarałi w gotówce, gdy się 
zważy, że otrzymują: mieszkanie; ówie= 
tlenie, pościel, opranie, wikt całkowity i dos 
teczny, często ubranie, przez 4 tygodnie w cho- 
robie leczenie i pielęgnowanie i zapłatę przez 
czas choroby. A nadewszystko, któryż rozsądny 
człowiek odważy się powiedzieć, że służący 
lepiejby wyszli na tem dla swego wyżycia, 
zdrowia itd, gdyby ich gospodarz wypłacał 
dziennie w gotówce, a zresztą się o nich nie 
troszczył? Nie chcemy niczyjej krzywdy, a rol- 
nicy jej też nie powinni chcieć. Niechaj ustawy 
służbowe i co do robotników rolnych będą dla 
stron sprawiedliwe, niechaj zostaną według po- 
trzeby naprawione, niechaj przedewszystkiem 
i dla robotników rolnych i dla służących zosta- 
nie zaprowadzone zabezpieczenie od wypadków 
i na starość, ale głupotą jest domagać się urzą- 
dzeń, które nic a nic nie pomogą slugom, a rol- 
ników musiałyby zniszczyć. 

A tak obadwa punkta socjalno-demokraty- 
cznego programu odnoszące się do stanu rolni- 
czego są temuż szkodliwe. Pierwszy dąży do 
zniesienia stanu chłopskiego, drugi sprowadzićby 
musiał jego zniszczenie, a więc jest środkiem 
do osiągnięcia pierwszego. Cóż z tego wynika 
dla stanu chłopskiego ? ; 

1. Socjalno-demokratycznemu programowi 
co do tych dwu punków stanowczo się oprzeć. 

2. Nie zasklepić się, %roń Boże, tylko 
w interesach stanu chłopskiego i stanąć sztor- 


sobie siły do pracy, wyczerbanym, zmęczony 
bez możności wybrnięcia ze złej doli. Pani 
bogatej nie chcę wciągać w otchłań moich 
złych interesów, pani biednej utrzymaćbym nie 
mógł! Muszę się usunąć. 

Nika wstała, poprawiła ogień na kominie 
i przetarła zaczerwienione od mrozu oczy. 
Potem stanęła przed panem Sewerynem — 
rzekła prawie gniewnie: 

— Takie koszałki opałki daruję panu ten 
raz jeden, pierwszy i ostatni. To wstyd mówić 
ludziom zdrowym na umyśle, bo to słuchają- 
cego obraża. Dla uniknięcia zaś podobnych 
fantazyj pańskich proszę dziś jeszcze oświad- 
czyć się ojcu i niech to raz będzie skończone. 
Nie cierpię falszywych pozycyj, próżnych fraze- 
sów, a pan potrzebuje rychłej pomocy ma- 
terjalnej i serdecznej nad panem opieki. 
Więc... 

Sokolnicki wzdrygnął się. 

-— Za nie, za nie! wyjąkał. — Nie oświad- 
czę się, wstydziłbym się tego całe życie. 

Więc po cóż pan przyjechał? — za- 
wołała już rozgniewana i zniecierpliwiona. 

— Żeby to pani powiedzieć i przeprosić. 

-- Mógł pan to schować dla siebie. Racje 
nie mają sensu, a przeprosin wcale nie wyma- 
gam. Jak ja to rozumiem, zajęcie było chwi- 
lowe, mój typ nadto obcy i cudaczny dla pana 
przyszedł rozmysł, wahanie i strach prze: 
panną emancypowaną. Tak to u was jeszezd 
nazywają! Ha, poniosłam tedy pierwszą w żŻye 
ciu klęskę. Dostałam harbuza. Brr, niesmaczny - 
I pan siebie nazywa treźwym? Ależ pan naj-! 
straszniejszy fantasta, jakiegom znała! Więc 


stanowczo cofa się pan? : 
(Ciąg dalesy nastąpi). 
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ceni do tego, czego się domagają robotnicy, 
lecz przeciwnie żądać stanowczo jednakich praw 
politycznych dla wszystkich, sprawiedliwych re- 
form społecznych dla wszystkich pracujących. 

3. W życiu politycznem brać udział, oświe- 
cać się nawzajem, do wyborów stawać i trzy- 
mać się kupy. i 


SEJM. 


(11. posiedzenie 2 sesji VII. perjodu). 
Lwów 8. lutego. 

Wawel rezydencją królewską! 

Data dzisiejszego posiedzenia złotemi 
głoskami zapisaną zostanie w sercach na- 
szych: uchwała powzięta, przez izbę. speł- 
nia gorące życzenia kraju: przywrócenia 
dawnej świetności staremu grodowi kró- 
lewskiemu. 

Była to niezwykle uroczysta chwila, 
gdy pod przewodnictwem JE. ks. kardy- 
nała Sembratowicza postawił mar- 
szałek hr. St. Badeni imieniem wydziału 
krajowego naglący wniosek, by celem uczcze- 
nia jubileuszu cesarskiego, kraj przywró- 
cił dawną świetność królewskiemu zam- 
kowi na Wawelu i stworzył w ten spo- 
sób choćby chwilową rezydencję dla mo- 
narchy, do którego tak jest bezwzględnie 
przywiązany. 

Izba stojąc, wysłuchała tej przemowy, 
wybuchając od czasu do czasu frenety- 
cznymi oklaskami, poczem jednomyślnie 
przyjęto nagłość i uchwalono wniosek. 

Tylko p. Okuniewski pozostał zimny, 
a nawet oponował ze stanowiska ruskie- 
go — jednakże to „liberum veto“ nie 
zrobiło żadnego wrażenia. Owszem ten 
głos odosobniony dodał tylko siły jedno- 
myślnie powziętej uchwale. 

Oby Bóg uchwale tej pobłogosławił — 
i obyśmy niebawem usłyszeli głos Zy- 
gmunta, witającego króla, który wjeżdżać 
będzie do wskrzeszonej rezydencji, a wskrze- 
szonej w myśl jego wielkodusznych słów 
wypowiedzianych w roku 1880. 

* 

Na długo już przed posiedzeniem czuć by- 
ło, że dzisiejsze posiedzenie jest niezwykłej do- 
niosłości. W izbie i na korytarzach posłowie 
staji w grupach i rozprawiali żywo, a kiedy 
wszedł marszałek jakieś gorączkowe  ocze- 
kiwanie czuć było w powietrzu. 

W szeregach posłów znajdujemy także ks. 
arcybiskupa Morawskiego i księcia biskupa 
Puzynę, a nadto wielu posłów, których tylko 
rzadko się widuje. Hr. marszałek zagaiwszy 
posiedzenie o godzinie 10. min. 45, zaprosił 
do przewodnictwa ks. kardynała Sembratowicza, 

ea e a = GAEEE „ŻE 2 
skiego — zabrał głos celem postawienia wnio- 
sku co do uczczenia jubileuszu cesarskiego. 

Przemówił jak następuje: 

„Na posiedzeniu z dnia 9. lutego 1895 powziął 
sejm następującą uchwałę: Upoważnia się wydział 
krajowy, aby na najbliższej sesji sejmowej przyszedł 
z wnioskami, których celem będzie uczczenie nale- 
żyte jubileuszu panowania ukochanego naszego mo- 
narchy. (Posłowie powstają). Wydział krajowy sądzi, 
że odpowie życzeniom całego sejmu i kraju, jeżeli 
dla uczczenia jubileuszu naszego najukochańszego 
monarchy przedłoży wnioski, któreby umożliwiły 
spełnienie dawno drogiej nam myśli. by cesarz miał 
w kraju naszym rezydencję. w którejby choć chwi- 
lowo przebywać mógł. Rezydencją tą nie innego być 
nie może, jak tylko dawny królewski zamek na Wa- 
welu. Chcemy niezwykły ten w dziejach jubileusz, 
te złote gody najdroższego nam monarchy, uczcić 
aktem, któryby kraj nasz wdzięczny i niezłomnie 
wierny, związał jednym węzłem więcej z osobą ce- 
sarza i jego dynastją. 

Chcemy, by to, co sercom naszym tak drogim 


r~ 


jest zabytkiem przeszłości, stało się rezydencją dro-. 


giego nam monarchy. $ 

Chcemy spełnić i życzenia monarchy. pomni 
słów wypowiedzianych w Krakowie 4. września 1880, 
słów, które zawsze przechowany w wdzięcznej pa- 
mięci: „Bądźcie panowie przekonani. że spelnienie 
waszej prośby leży mi na sercu i że szczególne 
sprawi mi zadowolenie, gdy ujrzę starością omszony 
zamek wawelski w odrodzonej postaci. do dawnej 
świetności przywrócony“. 

Nakoniec ten sposób uczczenia jubileuszu od- 
powiada politycznemu kierunkowi kraju. który umiał 


zawsze łączyć przywiązanie do przeszłości z naj- 
głębszem przywiązaniem i miłością dla cesarza i 
króla i jego  dynastji i wiernością dla państwa, 


w którem oba kraj ten zamieszkujący narody znaj- 
dnja swobodną możność rozwoju na gruncie naro- 
dowym. 


Zamek Wawelski zajęty jest dziś przez załogę 
wojskową i zakłady wojskowe. Będzie przeto rzeczą 
kraju wybudować i oddać na własność skarbu woj- 
skowego wszystkie potrzebne budynki tak, aby cały 
zamek w zupełności opróżnić. Na ten sam cel 
uchwaliła już kasa oszczędności krakowska pewną 
kwotę, która umożliwi krajowi  spieszniejsze wybu- 
dowanie potrzebnych budynków. 

Gdy po opróżnieniu zamku najjaśniejszy pan 
raczy zamek w swe posiadanie objąć, będzie rzeczą 
sejmu corocznie na koszta odnowienia zamku i prze- 
istoczenia go na rezydencję cesarską uchwalać kwotę, 
zastosowaną do środków finansowych kraju i zosta- 
Jącą w stosunku do technicznych potrzeb restauracji 
w danym roku. 3 

Formalne wnioski, który wydział krajowy przed- 
kłada, są następujące: 

Wysoki sejm raczy uchwalić: Celem uczczenia 
jubiłeuszu 50-letniego panowania cesarza Franciszka 
Józefa I. sejm krajowy postanawia: 3 

1. Wybudować w Krakowie kosztem kraju i 
oddać na własność skarbu wojskowego nowe bu- 
dynki i zakłady dla wojska, a to w tych rozmia- 
rach, jakich potrzeba dla obecnej załogi i zakładów 
wojskowych, pomieszczonych w zabudowaniach zam- 
kowych na Waweln. 

Po zupełnem opróżnieniu w ten sposób Wa- 
welu złoży sejm u stóp tronu ponowną prośbę, by 


Cesarz zamek wawelski w swe posiadanie objąć 
Yaczyl. 
Zarazem sejm wyznaczać będzie -co roku w 


budżecie odpowiednią sumę na odbudowanie zamku 
królewskiego na Wawelu. 

2. Poleca się wydziałowi krajowemu, by w 
celu wykonania powyższej uchwały poczynił bez- 
zwłocznie potrzebne kroki tak, aby budowa nowych 
budynków wojskowych w r. 1898 się rozpoczęła i 
aby przedłożył przy preliminarzu na rok 1898 od- 
powiednie wnioski finansowe. 

Mam głębokie przekonanie — rzekł dalej 
marszałek — że uchwalenie tych wniosków kraj -caly 
z radością powita, a teraz proszę, by je wys. izba 
jednomyślnie uchwalić raczyła tak, jak jednomyślnie 
i jednozgodnie sa w całym kraju uczucia wdzię- 


czności. wierności i miłości dla naszego cesarza, 
którego 50-letni jubileusz tym aktem uczcić 
chcemy. 

Pod względem formalnym proszę, by wys. 


izba wniosek jako nagły uznać, a następnie natych- 
miast go uchwalić raczyła. 

P. Okuniewski przemawiał przeciw na- 
głości, domagając się, aby wydział kraj. przy- 
szedł z inną propozycją, poczem opuścił swe 
miejsce. 

Izba jednomyślnie uchwaliła nagłość i 
sam wniosek, wśród frenetycznych oklasków 
wszystkich posłów. 

Z porządku dziennego uzasadniał p. Ma- 
łachowski trzy wnioski. których treść po- 
daliśmy wczoraj. P. Małachowki wystąpił 
w sejmie po raz pierwszy. a że poprzedziła go 
sława dobrego mówcy, izba słuchała ze sku- 
pioną uwagą. P. Małachowski usprawie- 
dliwił opinję mówcy; wszystkie jego mowy 
zbudowane doskonale, bogate w treść, były wy- 
głoszone pięknie, wyraziście i w tem tempie, 
które w sejmie jest konieczne, ażeby mówcę 
w całej izbie dokładnie rozumiano. Sprawy pod- 
niesione przez prezydenta miasta mają doniosłe 
znaczenie dla Lwowa, dlatego też poruszymy je 
osobno i obszerniej ; tu zaznaczamy tylko, że 
motywowanie trwało przeszło godzinę. 

Stesownie do życzenia wnioskodawcy ode- 
słano dwa pierwsze wnioski, tj.: o uregulowaniu 
opieki nad ubogimi i o nadanie gminie miasta 
Lwowa prawa poboru opłat gminnych od prze- 
niesienia własności nieruchomości i spadków na 
rzecz niiejscowcgo funduszu ubogich — do ko- 
misji prawniczej. 

Trzeci wniosek o zmianię statutu odesłano 
do kon:iisji gminnej. Z kolei nastąpiło sprawo- 
zdanie komisji budżetowej o zamknięciu rachun- 
ków gal. fund. propinacyjnego. 

Komisja wnosi o przyjęcie do wiadomości 
sprawozdania, o zatwierdzenie zamknięć rachun- 
kowych gal. fand. propinacyjnego za rok 1895, 
a nadto o zatwierdzenie preliminarza budżeto- 
wego na rok 1894. Według tego preliminarza 
budżet ogólny wykazuje w dochodach 
4,890.649 zl., w wydatkach 4,429.893 zł. w.a., 
budżet zasobowy wykazuje w dochodach 
64.909 złr., zaś budzet rezerwowy w do- 
chodacli 251.536 zł. a w wydatkach 99.192 złr. 

Nastąpiły sprawozdania komisyjne. 

Stosownie do sprawozdania komisji gospo- 
darstwa krajowego w sprawie urządzenia w 
zachodniej części kraju targowicy na bydło o- 
pasowe uchwalono: 

TE. pam 
wdrożenie rokowań z rządem w celu usunięcia 
rozporządzeń magistratu wiedeńskiego, utrudnia- 
jących handel bydłem opasowem na targowicy 
w St. Marx. 


2) Sejm poleca wydziałowi krajowemu, 
aby po wysłuchaniu opinji komisji rolniczej i 
znanych producentów bydła opasowego w kra- 
ju, przeprowadził wszechstronne badania, o ile 
zaprowadzenie targowiecy na zachodnich krań- 
cach kraju przyczyniłoby się do ułatwienia han- 
dlu bydłem opasowem i o wyniku tych badań 
zdał sprawę na najbliższej sesji sejmowej z od- 
powie dnim wnioskiem. 

W myśl komisji gospodarstwa krajowego 
w przedmiocie założenia szkoły sadowniczej we 
wschodniej części kraju uchwalono: 

Sejm, uznając potrzebę założenia szkoły 
sądowniczej -— względnie sadowniczo-warzy- 
wnej — w południowo-wschodniej części kraju, 
poleca wydziałowi krajowemu, aby zbadał do- 
kładnie, w której miejscowości szkoła taka po- 
wstaćby mogła i wyniki tych badań wraz z 
projektem statutu organizacyjnego, obliczeniem 
kosztów założenia i rocznego utrzymania tej 
szkoły przedłożył na najbliższej scsji sej- 
mowej. 

W myśl sprawozdania komisji gospodar- 
stwa w przedmiocie tępienia myszy polnych 
uchwalono: 

Udzielić wydziałowi krajowemu kredytu 
na rok 1897 w kwocie 4.000 zł. na pokrycie 
kosztów tępienia myszy polnych, polecając za- 
razem, aby poczynił u rządu starania, iżby 
skarb państwa przyczynił się w r. 1897 tą sa- 
mą kwotą jak kraj, do przeprowadzenia akcji 
tępienia myszy polnych. 


Odnośnie do sprawozdania komisji gospo- 
darstwa krajowego, tyczącego się krajowej szkoły 
średniej gospodarstwa lasowego, uchwalono: 

1. Sejm powiększa etat stałych nauczycieli 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, usta- 
nowiony uchwałą z dnia 16. maja 1893 roku, 
o jedną systemizowaną posadę nauczyciela - ad- 
junkta z płacą 1000 zł. rocznie i 300 zł. do- 
datku aktywalnego (na pomieszkanie), ludzież 
z prawem do pięciu dodatków pięcioletnich po 
150 zł. każdy. 

2. Sejm wzywa rząd, aby przepisy, obo- 
wiązujące co do kwalifikacji, wymaganych do 
egzaminu na zarządców lasowych, zmienił 
w tym kierunku, by ukończeni uczniowie kra- 
jowej szkoly gospodarstwa lasowego mogli być 
dopuszczani do składania tego egzaminu i mieli 
możność składania go nie w Wiedniu, ale we 
Lwowie. 

Odnośnie do sprawozdania sejmowej ko- 
misji przemysłowej o „przemysłowych szkolach 
uzupelniających* uchwalono rezolucję do rządu, 
ażeby spowodował władze przemysłowe pierwszej 
instancji do najenergiezniejszego zastosowywania 
$. 96 ustawy przemysłowej, w myśl którego 
majstrowie utrzymywać mają dokładne wykazy 
młodocianego personalu robotniczego, zatrudnio- 
nego w ich warsztatach, a objętego obowiąz- 
kiem uczęszczania do uzupełniającej szkoły prze- 
mysłowej, a nadto, ażeby ponownie polecił wła- 
dzom przemysłowym pierwszej instancji, iżby 
przynaglały majstrów do regularnego posyłania 
terminatorów na uzupełniającą naukę przemy- 
słową. 

Nadto przyjęto wniosek p. Merunowieza, 
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ażeby wydział krajowy wspólnie z komisją prze- 
mysłową zaopiekował się zakładaniem szkół 
handlowych. 

W sprawie petycji gminy Grochowce co 
do kosztów konsensów w rejonie fortecznym 
uchwalono w myśl sprawozdania komisji pety- 
cyjnej następujące wnioski: 

1. Sejm ponawia swoje wezwanie z dnia 
4. lutego 1895 roku wystosowane do rządu o 
przeprowadzenie reformy przepisów o udziela- 
niu konsensów budowlanych w rejonach forte- 
cznych, jako też o złagodzenie surowego wyko- 
nywania tych przepisów, mianowicie, by plany 
budowli, potrzebne dla celów wojskowych, przez 
organa państwowe były sporządzane. Nastę- 
pnie z uwagi, że w pojedyńczych wypadkach 
przyczyną powiększenia kosztów połączonych 
z uzyskaniem konsensu na budowę w rejonie 
fortecznym, może być nieznajomość odnośnych 
przepisów, albo też nieudolne sporządzenie po- 
dań i dokumentów potrzebnych, z uwagi dalej, 
że wydziały powiatowe, względnie urzędnicy 
rad powiatowych mogliby bez uszczerbku dla 
innych agend, w sprawach dotyczących kon- 
sensów budowlanych w rejonie fortecznym, 
być ludności włościańskiej poradą i czynem 
skutecznie pomocnyni. co niewątpliwie przy- 
czyniłoby się do zwiększenia zaufania do wy- 
działów powiatowych, komisja wnosi: 

2. Petycję mieszkańców wsi Grochowce 
udziela się wydziałowi krajowemu z poleceniem 
zalecenia wydziałowi powiatowemu w Prze- 
myślu, by w sprawach dotyczących uzyskania 
konsensu budowlanego w rcjonie fortecznym, 
ludności włościańskiej poradą, a wedle możno- 
ści i czynnie był pomocnym. 

Po załatwieniu spraw drobniejszych, o któ- 
rych w kronice mówimy zamknięto posiedzenie 
o godzinie 1. 

Następne posiedzenie we środę 0 godzi- 
nie 10. rano. 


Kronika sejmowa. >< 
Nie ładne. Powyżej piszemy o podniosłej 
chwili, jaką rozpoczęło się dzisiejsze posiedzenie 
i o opozycji p. Okuniewskiego. Uważał on nie- 
stety za stosowne wystąpić przeciwko uchwa- 
leniu nagłości wniosku i żądał, aby wydział 
krajowy ponownie się zastanowił i przedłożył 
inny wniosek celem uczczenia jubileuszu cesar- 
skiego. Wniosek marszałka był mu „za polski* 
— a przecież wydział krajowy stawiając swój 
wniosek powodował się wyłącznie życzeniem 
monarchy, wypowiedzianem w r. 1880. Za- 
chowanie się p. Okuniewskiego nie wywołało 
nawet oburzenia — tylko politowanie. Sami 
posłowie ruscy dali mu doskonałą odpowiedź — 
wszyscy bowiem głosowali za wnioskiem wy- 
działu krajowego. O p. Okuniewskim możnaby 
powiedzieć to. co ongi o Ś.p. Filipie z Konopi. 
Prezydent ministrów hr. Kazimierz Badeni 
przybywa do Lwowa w środę i weźmie udział 
w posiedzeniu sejmowem. Równocześnie przy- 
być mają także minister skarbu dr. Biliński i 
minister dla Galieji dr. Rittuer. 
Petycji wpłynęło do dziś 2146. 
Na podstawie sprawozdań odnośnych ko- 


misji przydzielono petycje towarzystwa tkackie- 
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Targu wydziałowi Krajowemi do zbadania. Pe- 
tycje Jędrzeja Mamczura i Jana Koteluka od- 
stąpiono rządowi, zaś nad zażaleniem Abrahama 
Lejby Gugiga przeciw dyrekcji fund. propina- 
cyjnego, uchwalono przejść do porządku dzien- 
nego. 

Osobiste Veniam vetatis otrzymali p. Jan 
Terlikiewicz i Maurycy Salutryński; Veniam 
studiorum zaś St. Nowakowski, M. Czajkowski 
i p. Feliks Wida. 

Posiedzenia sejmowe odbywać się będą o0- 
becnie codziennie. Dziś zapowiedział mar- 
szałek, że na jutrzejszym porządku dziennym 
umieszczona będzie ustawa sanitarna , pojutrze 
zaś ustawa drogowa. 

Wnioski i interpelacje. 

P. Osuchowski wnosi, aby sejm za- 
mierzoną budowę kolei z Ustrzyk do Wołosa- 
tego z odnogą do Turki uznał ze względu na 
ogólne interesa kraju za użyteczną i potrzebną, 

P. Styła interpeluje wydział krajowy w 
sprawie nieprawidłowości, jakich dopuszsza się 
naczelnik gminy Choczni, w pow. wadowickim, 
na szkodę gminy. 


Komisja drogowa odbyła wczoraj kilkugoa- 
dzinne posiedzenie, na którem przyjęto w Lrze- 
ciem czytaniu cały projekt ustawy drogowej. 

Sprawozdanie komisji wraz z projektem 
opracowane przez p. Romera, zostało dziś 
w izbie posłom rozdane, i umieszczone zo- 
stanie na porządku dziennym ' środowego po- 
siedzenia, w którym to dniu rozpocznie się roz- 
prawa generalna nad reformą drogową. 

* x 


W piątek rozpocznie się jener:ina rozpra- 
wą budżetowa; budżet może być w sobotę 
uchwalony. W tych warunkach jest wielkie 
prawdopodokieństwo, iż sejm w sobotę 
ukończy swe prace. Być może, że sejm 
nie będzie zamknięty, jeno odroczony; 
pod tym względem nic zapadła jedna- 
kowoż dotąd żadna decyzja w sferach 
kompetentnych. 


Ruch wyborczy. 


Stronnictwo polskich katoliekich robotników 
w Krakowie wydało odezwę do włościan pow. 
krakowskicgo, w której prosi ich, aby głosowali 
w kurji piątej, na p. Feliksa Gawłowicza, ro- 
botnika i rolnika, wiedzącego, co gniecie wio- 
ścian i robotników. W dalszym ciągu twierdzi 
odezwa, iż włościanie w kurji wiejskiej powinni 
wybrać włościanina, a w kurji piątej robotnika, 
ale nie socjalistę. schlebinjącego złym instynktom 
tlumów i obdzierającego je we spółce z żydami, 
lecz robotnika katolika, który będzie się starał 
zasiewać idee katolickie i polskie, o wywałcze- 
nie ustaw sprawiedliwych dla wszystkich i toczyć 
będzie walkę przeciw bezbożnemu liberalizmowi 
i wyzyskowi żydowskiemu. który będzie bronił 
religji, ojczyzny i praw całego ludu. Takim po- 
słem jest Feliks Gawłowicz. Odezwę tę podpi- 
sał kamitet robotników katolickich. 

Zarząd związku stronnictwa chłopskiego w 
Nowym Sączu ogłasza w Związku chłopskim, 
co następuje: © 

„Zarząd związku stronnictwa chłopskiego 
obradował nad odpowiedzią $. P, (Stanisława 


Potoczka) komitetowi centralnemu i uznał ją 
jako swoją. — Zarząd postanowił zająć się wy- 
borami w okręgu powiatów sandeekich IV. i V. 
kurji, a w innych powiatach zaleca swoim stron- 
nikom porozumienie ze stronnietwem ludowem 
i zgodne współdziałanie przy wyborach posłów 
w tym względzie, aby kandydat był odpowiedni, 
według programu chłopskiego. Zarząd związku 
stronnictwa chłopskiego uchwalił postawić na 
kandydata z IV. kurji p. Jana Potoczka, b. po- 
sła do rady państwa, a z V. kurji p. Stanisława 
Potoczka, posła do sejmu z powiatu nowosą- 
deckiego i ogłosić to publicznie“ — Powyższy 
komunikat w imieniu zarządu podpisali X. Ję- 
drzej Niemiec i Tomasz Ciągło. 

W kurji piątej okręgu Gródek, Jaworów. 
Jarosław kandyduje Jan hr. Szeptycki, poseł 
sejmowy. 

Z kurji gmin wiejskich okręgu Buczacz- 
Czortków wymieniają jako kandydata dra 
Ant. Horbaczewskiego. 

Na wiecu ruskim w Stryju, odbytym 
dnia 4. b. m., uchwalono z kurji wiejskiej 
postawić kandydaturę dra Eugenjusza Olė- 
śnickiego, a z kuvji piątej dra Andronika Mo- 
gilniekiego. 

W Krakowie odbyło się onegdaj zgro- 
madzenie komitetu powiatowego stronni- 
ctwa ludowego dla piątej kurji okręgu 
krakowskiego. Socjaliści chcieli wtargnąć na 
salę, aby uniemożebnić obrady, ale ich nie do- 
puszczono. Po naradach uchwalono jednogło- 
śnie z kurji piątej w Krakowie postawić kan- 
dydaturę dra Szczepana Mikołajskiego, który 
też kandydaturę przyjał. Wódz socjalistów kra- 
kowskich p. Daszyński zgłosił swą kandyda- 
turę do komitetu stonnietwa ludowego, ale 
stronnictwo nie poddało tej sprawy wcale pod 
dyskusję. 

Na wiecu ruskim odbytym d. 5. bm. w Mo- 
ściskach, uchwalono jednogłośnie popierać 
dr. Iwana Frankę na posła do rady państwa 
z kurji piątej okręgu przemyskiego. 

W Bóbrce d. 4. bm. na zgromadzeniu 
mężów zaufania, zwołanych przez bobrecką 
„ruską radę*, uchwalono w kurji IV. popierać 
kandydaturę p. Romańczuka, 

W kurji piątej okręgu Horodenka, Snia- 
tyn, Kosów, Kołomyja, Nadwórna, Bohorodcza- 
ny. wysunięto kandydaturę byłego posła sejmo- 
wugo, włościanina Barabaszą, 

Rusini borszczowsey uchwalili z kurji 
wiejskiej okręgu  Borszczów-Horodenka-Żale- 
szezyki popierać kandydaturę dr. Michała Do- 
rundiaka, adwokata z Borszczowa. 

W piątej kurji okręgu brodzkiego kan- 
dydują Rusini ks. Teodozego Efinowicza parocha 
z Popowiee pod Załoźcami. 

Dnia 1. bm. zawiązał się w Kamionce 
Strumliiowej powiatowy wyborczy komitet 
polski, który uchwalił postawić z kurji IV. okręgu 
Brody-Kamionka prof. Aleksandr - Barwińskiego, 
a z kurji piątej prezydenta gabinetu hr. Kazi- 
mierza Badeniego. 

Ze Sniatyna donoszą: Dnia 3, hm. zje- 
chało się duchowieństwo ruskie dekanatu śnia- 
tyńskiego na poufne narady w sprawic wyboru 
pysia Z Kuijt tv. 1 utnswcutłu pypie iue Raiday- 
daturę ks. Michała Zarewicza, gr. kat. parocha 
z Trościańca. Śniatyn wybiera razem z Koło- 
myją i Kossowem, a jak wiadomo w tamtych 
dwóch powiatach kandyduje dr. T. Okuniewski. 


W Czortkowie na zebraniu wyborczem 
przyszło do głosowania nad dwoma kandydata- 
mi z kurji piątej, radcą Krynickim z Tarnopo- 
lasióp: Romualdem Makarewiczem, dyrektorem 
Tow. wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych. 
Radea Krynicki otrzymał tylko kilka głosów, 
wszystkie inne padły na p. Makarewicza. 

W Krakowie zgłosił już swoją kandyda- 
turę z kurji powszechnej p. Alfred Szczepań- 
ski, jednakże już pierwsze jego kroki na dro- 
dze. wiodącej do wrót parlamentu, były stawia- 
ne po cierniach, nie po różach. Zgromadzenie 
było bardzo burzliwe, tak. iż je nakoniec roz- 
wiązano, a p Szczepańskiemu dostało się mnó- 
stwo bardzo cierpkich przycinków. 

W Kołomyi zgłosił swoją kandyturę z 
kurji V. socjalista dr. Herman Djamand ze 
Lwowa. 


Z Tarnopolskiego donoszą nam: Nareszcie 
doczekała się straż skarbowa zaliczenia sicbie 
w poczet obywateli państwa i została przypu- 
szczoną do hrania ydziała przy wyborach po- 
słów do rady państwa z V, kurji, Niestety nie 
wielu szczęśliwców się znajdzie, którzy w tej 
akcji będą mogli swój głos oddać, gdyż władze 
polityczne i autonomiczne powołując się na 
przepis, że prawyborcą może być tylko ten, kto 
w pewnej miejscowości co najmniej od 6 mie- 
sięcy stale mieszka, odmawiają członkom straży 
głosu. Z iega wynika, że przeszło 90% mają- 
cych prawo do głosowania nie zostanie wpisanych 
do listy wyborców, a to z powodu częstych 
przeniesień. Przyjemność ta spotyka nie tylko wy- 
boreów z V. karji. ale także komisarzy i nad- 
komisarzy ` urzędników X. i IX. klasy rangi, 
którym przysługuje prawo głosowania lakże w 
IV. kurji. 

Dr. Leonard Piętak, poseł do rady pań- 
siwa 7 m. Lwowa w liście nądesłanym do Ga- 
gely Narodowej oświadcza: „że nie ma wcale 
zamiaru ubiegania się o ponawny wybór z m. 
Lwowa.* Mimo to oświadczenie, s,,:rokie grono 
wyborców ufne w to, że dr. Piętak nie uchyli 
się od spełnienia obowiązku obywalc!skiego, po- 
slangwilo postawić jego kandydaturę; ponowny 
wybór drą Piętaka jest zapewniony. 

W Samborze ną wiecu, odbytym dnia 
4. b. in., uchwalono jednogłośnie postawić z 
kurji wiejskiej kandydaturę ks. W. Bieli z 
Sambora. 

Z kurji większej własności okręgu Zólkiew- 
Rawa-Sokał ubiegać się będzie ponownie prof. 
dr. J. Milewski, 

W kurji V. z, m, Lwowa du dolychczas 
już wymienionych kandydatur przybywa kan- 
dydatura byłego prezydenta. m. Lwowa, p. 
Edmunda Mochnaekiego. 

Centralny komitet przedwyborczy dla Ga- 
licji wschodniej zatwierdził na onegdajszem 
posiedzeniu kandydaturę na posła do rady 
państwa p. Kornela Horodyskiego na okręg 
gmin wiejskich Buczacz-Czortków.  Zatwier- 
dzenie nastąpiło na podstawie zgodnych uchwał 
obu komiłetów powiatowych. 


KRONIKA. 


Diarjusz lwowski. 

Wtorek 9. lutego. 

W Czytelni katolickiej o godz, 7. wieczorem 
pogadanka „O sprawach bieżących. * 

W Kole literacko-artystycznem dyskusja nad od- 
czytem p. Józefa Popowskiego: „Z historji parla- 
mentaryzmu w Austeji.* 

Teatr hr. Skarbka: „Goplana*, opera roman- 
tyczna Wład. Zeleńskiego. Początek o godz. 7. wie- 
czorem. 


Kalendarz. Wtorek (9.): Apolonji p. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 25, zachód o godzinie 
5. minut 7. 


Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu  zamianowało koncepistę prokuratorji skarbu dr. 
Antoniego Zolla, pelniącego służbę w ministerstwie 
wyznań i oświaty, adjunktem galicyjskiej prokurato- 
rji skarbu. — Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało koncepistów prokuratorji skarbu dra 
Włodzimierza lwasieczkę , dr. Wiktora Zharskiego, 
dra Władysława Jaworskiego i dra Zygm. Kulczye- 
kiego adjunktami w IX. kl. rangi, a koneypientów : 
dra L. Stahla, dra S. Wohllernera, dr. W. Barto- 
szewskiego. dra Fr. Sawę, dra M. Mączyńskiego, dr. 
S. Skrachę i dr. M. Madeyskiego koncepistami w eta- 
cie galic. prokuratorji skarbu. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bor Franciszka Wolfartha, właściciela dóbr w Ku- 
rzanach na prezesa, a ks. Teodora Korduby, gr. k. 
proboszcza w Brzeżanach, na zastępcę prezesą rady 
powiatowej w Brzeżanach. 


Klub miłośników sztuki fotograficznej. Na 
odbytem dnia 6. lutego walnem zgromadzeniu człon- 
ków tegoż klubu dokonano wyboru nowego wydziału 
na rok 1897, w skład którego weszli pp. Stanisław 
Sobolewski jako przewodniczący, Stanisław Piegłowski 
jako zastępca przewodniczącego, Dobrzyński, Degda- 
cki, dr. Lewicki, Maj jako wydziałowi, Friedrich, 
Kościeki jako zastępcy  wydziałowych, Dżułyński, 
Stromenger jako rewidenci. 


Uratowany samobójca. Podróżni, jadący onegdaj 
wieczorem pociągiem, wracającym z Woronienki, zostali 
zaniepokojeni naglem zatrzymaniem tegoż pociągu 
pomiędzy Nadwórną a Tarnawicą. Pokazało się, że 
pociąg najechał leżącego na szynach ułana, a pług 
umieszczony przed lokomotywą  odtrącił go z szyn 
i ugodził go w niebezpieczny sposób w głowę. Zra- 
nionego zabrano do wagonu i wobec braku narzę: 
dzi i opatrunków wrócono na stację, gdzie jadący 
przypadkowo pociągiem lekarz wojskowy opatrzył 
go, korzystając z zapasu, znajdującego się w skrzyn- 
ce ratunkowej na stacji. Uszkodzonego odstawiono 
do szpitala wojskowego w Stanisławowie, a jak do- 
wiadujemy się, chory ma się lepiej i życiu jego nia 
zagraża niebezpieczeństwo. Przyczyna tego rozpaczli- 
wego kroku na razie niewiadoma. 


Aresztowanie defraudanta. Z Rozdołu piszą: 
W uzupełnieniu korespondencji o przyłapanym eks- 
pedytorze pocztowym Wincentym Ferusie Łukawskim, 
porłaję bliższe szczególy. Już po odebraniu owych 
2000 uł. nadanych zo Soli, Łukawski 
zajechał był do pocztmistrza w Zwardoniu, gdzie się 
przedstawił jako ckspedytor pocztowy. Przyjęty przez 
gospodarza, jako kolega pocztowy umiał tak zręcznie 
manipulować, iż wyrobił sobie skrycie przekazy po- 
cztowe na 9000 zł. Raz gdy pociąg miał już od- 
chodzić, przystąpił on pospiesznie do wozu poczto- 
wego, mówiąc, że pocztmistrz, u którego gości, bar: 
dzo prosi o przyjęcie jeszcze tych przekazów, którę 
zapomniał nadać, na imię barona Koszka przez biuro 
podróżne międzynarodowe w Budapeszcie, Przekazy 
w imię koleżeństwa urzędnik przyjął. Łukawski na 
drugi dzieńsgwyjechał ze Zwardonia, miał bowiem 
bilet roczny (zapłacony). W Budapeszcie podjął pie- 
niądze jako baron Koszko. Łukawski podróżował za 
paszportem fałszywym rosyjskim, na imię owega ba- 
rona Koszki, podróżował po Włoszech, gdzie bawił 
nawet przez trzy tygodnie. Po upływie trzech tygodni 
próbował znowu szezęścia nadając z Milówki prze- 
kazy na 1000 zł. Omylił się jednak, bo miasto wy- 
stawić ną blankiecie galicyjskim, użył do owych 
manipulacyj przekazów włoskich. Urzędnik pocztowy 
poznał odrazu podejście, pieniędzy nie wypłacił ba- 
ronowi Koszce, natychmiast udał się wprost a zapy- 
taniem da Milówki, skąd naturalnie zaprzeczono, ja- 
koby jakiekolwiek „pieniądze wyszły. Łukawski pre 
cznwając co się święci, umknął, zostawiając w ho- 
telu swój kufer z rzeczami. Ujęcie zbrodniarza jest 
zasługą wachmistrza Żandarmerji p. Jana Waseka, 
który od trzech miesięcy śledził pilnie korespondencje, 
jakie ów Łukawski pisywał do swojej matki, która 
ma pocztę koło Rozdołu. Na wiadomość, że  Łu- 
akwski przyjeżdżado matki, p. Wasek wyjechał do 
Laszek górnych i w chwili, gdy ten siadał do dalszej 
podróży, przyaresztowal go bezwłocznie. Łukawski 
miał: przy sobie między innemi i wąsy do przypra- 
wiania. Niebezpiecznego płaszka wczoraj (4. b. m.) 
odslawiono do sądu powiatowego w Mikołajowie. 


oire 


Nieporadność czy niedbalstwo? Gazeta Na- 
rodowa pisze: Jeden z naszych czytelników, który 
jechał pociągiem stanisławowskim dnia 30. z. m., 
w czasie katastrofy, jaka spotkała ten pociąg kołą 
Jezupola, pisze nam: „Wyskoczyliśmy z wagonu na 
pole, zakryte śniegiem i zaraz zaczęliśmy dochodzić, 
czy nie ma ofiar w ludziach. Dzięki Rogu, prawie 
wszyscy wyszliśmy cało. Jeden biedny maszynista 
leżał bez ducha i powoli tylko odzyskiwał przyto- 
mność. Była to godzina */8. wieczór. Zaraz dana 
sygnały alarmowe, a stacja w Stanisławowie je zro- 
zumiała i zapowiedziała nadejście pociągu ratunko- 
wego. Wobec tego, że ze Stanisławowa do miejsca 
wypadku jest sześć i pół kilometra, mieliśmy na- 
dzieję, że na ten pociąg nie będziemy długo czekali... 
Stało się inaczej. Mija godziną ósma, mija godzina 
dziewiąta, zmarznięci i zbiedzeni czekamy na pociąg, 
ale ani sygnału, ani pociągu, doczekać się nie mo- 
żemy. Zdenerwowani wypadkiem, rozdrażnieni ocze- 
kiwaniem, złorzeczymy zarządowi kolejowemu, nie 
mogąc pojąć, aby dwie godziny nie wystarczyło na 
przysłanie pociągu ratunkowego. Godzina 10. — a 
pociągu jeszcze nie ma... Wreszcie o trzy kwadranse 
na jedenastą — a zatem w trzy godziny po wy- 
padku, nadszedł pociąg! Dzięki Bogu, że wszyscy 
byliśrny zdrowi, ale coby się stało, gdyby katastrofa 
miała była ofiary w ludziach, którzy potrzebowaliby 
pomocy lekarskiej?  Zajechał więc pociąg, a w nim 
jeden inżynier i jeden pomocnik ślusarski. Nie wy- 
slano nawet kilku tragarzy, tak, że musieliśmy sami 
przenosić sobie rzeczy z wagonów wywróconych do 
pociągu. Chorego maszynistę sami podróżni z wą 
gonu wyprowadzili, gdyż ną stacji nikogo z ludzi 
nie było do pomocy. ` 
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Podaję ten fakt do wiadomości publicznej jako 
odstraszający przykład gospodarki na naszych kole- 
jach nota bene za nasze drogie pieniądze. Przecież 
złożenio pociągu trwa dziesięć minut — na stacji 
jest sześć maszyn zawsze ogrzanych, a 100 wago- 
nów do dyspozycji — jak można więc tak lekcewa- 
żyć życie i zdrowie ludzkie, ażeby podróżnym kazać 
trzy godziny czekać na pociąg ratunkowy. 

Ale idźmy dalej. Mieliśmy nadzieję, że dosta- 
niemy się linją wolną na Stryj, jak najprędzej do 
Lwowa. Gdzieżtam. O pół do drugiej w nocy wsa- 
dzono nas do pociągu czerniowieckiego i przybyliśmy 
do Lwowa o trzy kwadranse na dwunastą w polu- 
dnie! Ze Stanisławowa do Lwowa jest mil 18 — 
które zrobiliśmy w dziesięciu godzinach !* 

Śmierć pod kołami pociągu towarowego zna- 
lazł dnia 4. bm. o godzinie 8 wieczorem na dwor- 
uc rzeszowskim konduktor Andrzej  Zegarłowski, 
który przy wsiadaniu do przeznaczonej dlań budki, 
poślizgnął się na stopniach i wpadł między szyny. 
Ofiara nieszczęśliwa zawodu liczyła 43 lat życia, a 
nieboszczyk — wdowiec osierocił pięcioro dzieci. 

Zmiana własności. Dobra Ostrów w powiecie 
ropczyckim nabyli od p. Heleny Lange pp. Teofil 
i Józefa Wiśniewscy. 


Ciągnienie losów  stanisławowskich odbędzie 
się w poniedziałek, tj. dnia 15. bm. o godz. 9 
pazedpołudniem. 


Z Przemyśla piszą do nas: Wczoraj wieczo- 
rem odbył się koncert p. Henryka Melcera na cele 
dobroczynne. Imię młodego, a tak wysoce uzdolnio- 
nego muzyka i kompozytora, było magnesem, który 
ściągnął do sali ratuszowej publiczność  przemyską. 
Już sam fakt, że sała była wypełnioną po brzegi, 
świadczył o wysokiem i niezwykłem zainteresowaniu 
się. To też oczekiwania i nadzieje melomanów zo- 
stały urzeczywistnione. Nie biegłość w niej podzi- 
wiać należy, bo ją zdobyć można, ale przymioty 
wewnętrzne: — poezję jego duszy i rzadkie poła- 
czenie wielkiej siły z miękkością i łagodnością liry- 
czną. Nie piszę bynajmniej sprawozdania fachowego, 
ale notuję wrażenia słuchacza i śmiało powiedzieć 
mogę, że te uezucia i nastrój, jakie gra p. Melcera 
wywoluje, dać mogą tylko najwięksi mistrze. Skala 
nastroju i charakter gry artysty wytworzyły odrazu 
ścisły związek między nim, a słuchaczami, wywołu- 
jąc wybuchy wstrząśnień, po których następowały 
chwile upojenia i ciszy. Oprócz gry, podziwiać na- 
leży w p. Melcerze ofiarność obywatelską, z jaką, 
proszony o pomoc, pospieszyl, nie szczędząc si! wła- 
snych, a nawet wydatków. To też koncert jego zo- 
stanie w rocznikach Przemyśla zapisany jako jedna 
z najmilszych chwil, nietylko z powodu niezwykle 
pięknej gry jego, ale również z powodu niezwykłej 
bezinteresowności na cele publiczne, na którą się 
złożyły wielki talent, szlachetna młoda dusza i oby- 
watelskie myśli artysty. Grono melomanów złożyło 
mu wieniec z napisem: „Hołd sztuce“. W tym 
wypadku był to hołd prawdziwy młodemu, zdolne- 
mu i ofiarnemu artyście. — Z sił amatorskich, 
udział w koncercie biorących, wymienić należy pa- 
nią P., która odśpiewała arję z „Trawiaty* — na- 
turalnie po włosku — i parę drobiazgów po pol- 
sku. Wdzięczność należy się również p. Jandzie, 
kapelmistrzowi 45. pułku orkiestry wojskowej, pod 
którego kierownictwem prześlicznie wykonano uwer- 
turę z „Mignon“ Thomas'a, a szczególnie „Śmierć 
Asesa* Griep'a. 


Bal prasy. Wspomnienia tego balu zapewne 
jeszcze długo będą trwać w pamięci uczestników, 
których śmiało można liczyć na 500 osób. Rzecz 
prosta, że trudno z tak wielkiej liczby dystyngowa- 
nych osób podać bodaj najważniejsze nazwiska. Uzu- 
pełniając wczorajszą naszą relację balową, wymie- 
niamy bodaj te, które zdolaliśmy w natłoku wyno- 
tować. Z pań: księżna Sanguszkowa, pani Mała- 
chowska, Marchwicka, Skrzyńska, hr. Grocholska, Pi- 
nińska, hr. Łosiowa, Bogdanowiczowa, jenerałowa 
Dylewska z córką, Seferowiczowa, Antoniewiczowa ; 
z panów: marszałek hr. Badeni, namiestnik ks. San- 
guszko, poseł Stefan hr- Zamoyski, Andrzej Lubo- 
mirski, Piniński, Ludwik Dębicki, August Gorayski, 
Adam Gołuchowski, Marchwieki, Adam Skrzyński, 
Paszkowski, prof. Popiel, dr. Tchorznieki, dr. Kory- 
towski, dr. Bobrzyński, dr. Lidl, Deyma, Gnoiński, 
Fr. dędrzejowicz, Wielowiejski, Michalski, jeneral 
Dylewski, Juljusz hr. Korytowski, Seferowicz, hr. 
Karol Dzieduszycki, St. Matkowski, prof. Piętak, 
wieepr. Dylewski, Moysa, Emil Potocki, Rappaport, 
Wiktor, Krzaczkowski, Pustoszkin itd. Przy bufecie 
siedziały panie: Marchwicka, Wernerowa i Gubry- 
nowiczowa, szampan sprzedawały panie Mieczysła- 
wowa Pinińska i Włodzimierzowa Skrzyńska. 


Bal u ks. Sanguszków zgromadził onegdaj 
wieczorem przeszło 800 osóh. W wspaniałych aparta- 
mentach namiestnictwa zebrał się cały świat elegan- 
cki, wśród którego królowały piękne panie. Cały 
wieniec młodziutkich panien, uroczych jak marzenie, 
zwracał powszechną uwagę. Około godziny wpół do 
li-tej rozpoczęły się tańce; do kadryla stanęło 80 
par. Ochocza zabawa przeciągnęła się do wczesnego 
rana, co zawdzięczać należy nader serdecznej gościn- 
ności gospodarstwa. W chwili, gdy w wielkiej sali 
recepcyjnej rozpoczęto tany, wiele asób przeniosło 
się do sali jadalnej, gdzie przy suto zastawionych 
stołach pomyślano o posiłku. Wśród zebranych go- 
ści był cały świat urzędowy, generalicja, członkawie 
rady miejskiej, reprezentanci zakładów naukowych i 
różnych instytucyj. 

„Trzy myśli Ligęzy*. Odczyt profesora Jana 

oloz-Antoniewicza o poemacie Zygmunta Krasiń- 
skiego „Trzy myśli Ligęzy* zgromadził onegdaj po 
południu w sali ratuszowej około sto osób ze sfer 
arystokratycznych. Prelegent w przeszło godzinę 
trwającej prelekcji analizował poemat Krasińskiego 
W związku z innemi dziełami tego myśliciela-poety. 
Prócz głębokiego wniknięcia w istotę omawianego 
poematu, podnieść należy piękny, skończenie wy- 
tworny i artystyczny, mimo braku wszelkiego sztu- 
cznego pierwiastku, sposób mówienia, który stano- 
wił prawdziwą satysfakcję dla słuchacza. Pod tym 
względem jest u nas niewielu prelegentów, którzyby 
dorównali profesorowi Antoniewiczowi. 

Telefony. Dnia 1. stycznia rb. 

użytku państwową 


oddano do 
sieć telefoniczną w Tarnopolu, 


k ładającą się z 41 stacyj abonamentowych, połą- 
czonych z tamtejszym urzędem pocztowo telegra- 
ficznym. 


Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano 
ruch na kolei Ostrów-Berezowica-Podwysokie. 

Polacy na obczyżnie. Dr. Radziewicz, Polak, 
należący do oddziału sanitarnego rosyjskiego w Abis- 


Najlepszy puder, zupełnie nieznaczny przy gazowem oświetleniu, nieszkodliwy (jedyny na 


synji, mianowany został lekarzem dworskim negusa 
Menelika 

Nowe stowarzyszenie zawiązuje się we Liwo- 
wie, a mianowicie „Pierwsze gal. slow. wzaj. po- 
mocy mieszkańców miast*, którego celem ma być: 
budowanie we własnym zakresie wspólnemi siłami — 
według najnowszych zasad technicznych — wygo- 
dnych, zdrowych i możliwie tanich pomieszkań dla 
swych członków, i takowe po zabezpieczeniu wa- 
runków spłaty oddawać im na własność; ułatwianie 
członkom uzyskania pożyczek budowlanych i udzie- 
lanie zaliczek na rekonstrukcje realności i urządze- 
nia domowe, jakoteż na cele przemysłowe ; wspieranie 
odnośnych władz w przeprowadzaniu asanacji, regu- 
lacji ulic, dzielnie miasta lub przedmieść; ułatwianie 
członkom kupna lub sprzedaży realności, dóbr ziem- 
skich, gruntów pod budowle, materjałów budowla- 
nych i urządzeń domowych ; przyjmowanie realności 
członków w administrację. Warunki przystąpienia na 
członka stowarzyszenia są: wpisowe wraz z książe- 
czką udziałową 1 zł. 10 et. i udział w wysokości 
100 zł., który można spłacać ratami. Na czele sto- 
warzyszenia stanął ks. Adam Sapieha. 


Walki osadników naszych z Indjanami. Jak 
wiadomo żyją w Paranie w stanie dzikim dość zna- 
czne hordy indjan. Przebywają one przeważnie w 
zachodniej nieskolonizowanej części Parany, oraz na 
południu na granicy stanu St. Catharina. Indjanie 
żyjący na zachodzie są potomkami Indjan należących 
do dawnych misyj jezuickich i wyznawców wiary 
chrześcjańskicj. Po zburzeniu repubłiki jezuickiej po- 
padli znowu w stan półdziki — mimo to jednak 
złagodnieli znacznie w obyczajach i okazują zawsze 
skłonność do cywilizacji. Na nieszczęście tylko nikt 
się nimi nie zajmuje zapomniano o nich zupełnie i 
żaden misjonarz wśród nich nie działa. Trzymają 
się oni zdala od osad i nie są wcale szkodliwi. 
Indjanie zaś zamieszkujący poludniową część Parany 
graniczą ze stanem St. Catharina, należą do okru- 
tnego i mściwego plemienia zwanego Botukodami 
lub Bugrami. Napadli oni kilkakrotnie już dawnie 
na kolonję polską Lucenę mszcząc się za to, że ko- 
loniści ich wypierają z lasów. Zwykle jednak urzą- 
dzali napady w małych gromadkach w celach kra- 
dzieży lub rabunku i za wystrzałem ze strzelby 
uciekali. 

Z początkiem grudnia zr. spostrzeżono w oko- 
licach osady Noemi, należącej do kolonji Luceny, 
ślady Bugrów. Starsi koloniści z okolicznych osad 
przestrzegali mieszkańców Noemi przeważnie świeżo 
przybyłych z Galicji — przed ewentualnym napadem, 
lecz ci lekceważyli sobie te przestrogi. Srogo jednak 
odpokutowali swą lekkomyślność. Dnia 6. grudnia 
zr. horda Bugrów złożona ż 200 ludzi napadła nie- 
spodziewanie na osadę Noemi i wymordowała w okru- 
tny sposób 30 osób. Ci, którzy zdołali ujść przed 
rzezią, schronili się do pobliskich osad, zamieszka- 
łych przez dawnych kolonistów z Królestwa Polskiego, 
wzywająa ich o pomoc. Wnet sformował się oddział 
kolonistów uzbrojonych w strzelby i udał się w kie- 
runku osady Noemi w pościg za Bugrami. Jakoż 
doścignięto ich w pobliskim lesie. Nastąpiła straszna 
masakra Bugrów. Pod strzałami i ciosami siekier 
kolonistów naszych dyszących zemstą za wymordo- 
wanie swych współbraci — padło w ciągu kilku 
minut przeszło 40 „tniedzianych głów.“ Reszta roz- 
pierzchła się po lasach. Krwawy ten odwet był 
aktem sprawiedliwości, jaką wymierzyli sobie kolo- 
niści sami - gdyż w tych stronach tworzą oni 
niejako swoje własne państwo i własne społeczeń- 
stwo i oprócz na własną pomoc na niczyją inną li- 
czyć nie mogą. Koloniści nasi, cheąc się zabezpie- 
czyć przed dalszymi napadami, winni zorganizować 
śię w wojskowy sposób i bronić swego życia i mie- 
nia. Oby smutny ten wypadek przyczynił się do 
wytworzenia w Lucenie tak potrzebnej naszym osa- 
dnikom solidarności do obrony swego życia i mienia, 
oraz swych praw narodowych. 


Dom Matejki. Walne zgromadzenie towarzy- 
stwa imienia Jana Matejki w Krakowie odbyło się 
onegdaj. Przewodniczący profesor Marjan Sokoło- 
wski w wyczerpującem przemówieniu przedstawił 
członkom całoroczną działalność wydziału, która po- 
zwoliła w krótkim stosunkowo czasie nabyć dom i 
zbiory po Ś. p. mistrzu i przyczyniła się do przy- 
sporzenia instytucji funduszów nieledwie już wy- 
czerpanych, tudzież do urządzenia domu w ten 
sposób, aby zbiory w nim pomieszczone w naj- 
bliższej przyszłości wystawione być mogły na widok 
publiczny. W tym celu urządzono i przebudowano 
salę o suficie stylowym, wspartym na drewnia- 
nych belkach. Niezwykłem jej upiększeniem jest 
pięć rzeźbionych w drzewie głów, pochodzących 
z jednej z komnat dawnego zamku krakowskiego, 
których użyto do podparcia belek. Na  szóstem 
miejscu, wprost wejścia, umieszczoną została glo- 
wa rzeźbiona również w drzewie według maski 
pośmiertnej Jana Matejki. Tu także gotowe już 
stoją do wystawienia zbiorów oszklone szafy i wi- 
tryny. 7 W dalszym ciągu sprawozdania złożył 
przewodniczący wydziału podziękowanie tym wszy- 
stkim, których ofiarności zawdzięczyć należy powo- 
dzenie sprawy, a więc przedewszytkiem radom po- 
wiatowym, magistratom miast i członkom założy- 
cielom za nadsyłane w roku bieżącym wkładki, 
fotografom krakowskim za zbiory reprodukcji wszy- 
stkich niemal utworów Matejki, tudzież osobisto- 
ściom, które usiłowania wydziału poparły. Wre- 
szcie dziennikarstwu krakowskiemu, które bez ró- 
żnicy opinji i politycznych kierunków zawsze tak 
żywo i gorąco sprawę domu Matejki. popiera. 
W końcu zaznaczył, że energicznem dążeniem wy- 
działu jest obecnie nabycie, jeżeli już nie wielkich 
płócien Matejki, to przynajmniej takich mniejszych 
jego utworów, które jako najbardziej znamienne w 
Muzeum Malejkowskiem znaleść się powinny. 

Przemówienie przewodniczącego uzupełnił w 
szczegółach sekretarz dr. Stanisław Estreicher, który 
z czynności wydziału podniósł głównie zabiegi w 
celu urządzenia wielkiej toimboli artystycznej, na 
którą znaczny zastęp polskich artystów już nadesłał 
utwory, poczem wiceprezes, p. Stryjeński, zdał spra- 
wę ze stanu funduszów towarzystwa. 

Wkładki członków założycieli w roku bieżącym 
przyniosły 1500 zł., członków zwyczajnych 320 zl., 
składki 240 zł, czynsze z domu 1397 żł., do- 
chód z balu w Poznaniu 294 zł., szereg odczytów 
profesora Stanisława Tarnowskiego 618 zł., dochód 
z wieczorku Maiejkowskiego 307 zł., za repro- 
dukcje szkiców Matejki, będących własnością towa- 
rzystwa 200 zł. 

Wszystkie le ważniejse rubryki wraz z in- 
nymi drobniejszemi przyniosły w roku bieżącym do- 


chodu około 6000 zł., rozchód wynosił 3883 zł., 
czystego więc dochodu było w roku 1896 przeszło 
2000 zł. Ze sprawozdań widać, że sprawa domu 
Matejki posuwa się naprzód i że jeżeli tylko ofiar- 
ność nie osłabnie, dzieło to w najbliższej przyszłości 
na własność Krakowa oddane, stanie się jego nie- 
zwykłą ozdobą. Z postawionych w dyskusji wnio- 
sków najważniejszy był dr. St. Tomkowicza, aby fun- 
dusz zebrany na pomnik Malejki, a wynoszący 846 
zl, ofiarodawcy przeznaczyli na dom Matejki, po- 
czem dla niedostatecznej ilości członków na tem 
zgromadzeniu uchwalono zwołać na niedzielę dnia 
7. lutego r. b., drugie walne zgromadzenie. 

Emigracja do Kanady okazała się wielce 
niekorzystną dla ludu naszego. Wychodźcy z Ga- 
liejj skarzą się na dokuczliwe mrozy i silne 
przymrozki już w sierpniu, które w wielu miejscach 
zważyły nawet zboże na pniu. Zarobków w zimie 
nie ma żadnych, a wśród biedniejszych wychodźców 
panuje nędza. Wielu z nich przenosi się do St. 
Zjednoczonych do Texas itd. Los zaś tych wychodź- 
ców, którzy nie posiadają gotówki, jest rozpaczliwy 
w całem tego słowa znaczeniu. 

—EDŻ EZ 


* Bal techników odbędzie się w środę dnia 
10. b. m. w Sali kasyna miejskiego. Bale techni- 
ków oddawna już mają usialoną reputację, gdyż 
komitet dokłada zawsze wszeikich starań. aby publi- 
czności jak najbardziej uprzyjemnić chwile, spędzone 
na balu. Bal środowy z pewnością nie  powstydzi 
się swych poprzedników. Sale kasyna będą  wspa- 
niale udekorowane, a prześliczne, oryginalne wielce 
karneciki będą prawdziwą pamiątką dla każdej 
z pań. 

* W Czytelni katolickiej odbędzie słę we 
wtorek, dnia 9. lutego o godzinie 7 wieczorem po- 
gadanka „O sprawach bieżących*. 

* W Kole literacko-artystycznem odbędzie 
się jutro we wtorek, dnia 9. lutego rb. dyskusja 
nad odczytem posła Józefa Popowskiego: „z historji 
parlamentaryzmu w Austrji*, 

* 0 legjionach Dabrowskiego popularną publi- 
kację zapełniającą pierwszy tegoroczny zeszyt czaso- 
pisma Wiek młody nabyły rady miast Tarnopola, 
Tarnowa, Przemyśla, Rzeszowa i Stanisławowa, nie- 
mniej niektórzy wizytatorowie szkół, tudzież dobro- 
milska rada powiatowa za staraniem marszałka p. 
Nowosieleckiego w celu rozdania pomiędzy młodzież 
szkolną. I we Lwowie uchwaliła już sekcja szkolna 
zaproponować radzie miejskiej zakupienie 6000 egzem- 
plarzy dla powyższego celu, to też nie ulega wątpli- 
wości, iż przykłady te znajdą naśladowców w ca- 
łym kraju i że w stuletnią rocznicę legjonów za- 
znajomi się młodzież z tą tak pełną chwały i wspo- 
mnień epoką dziejów naszych. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego:* 


Wiedeń 8. lutego. Bal u prezydenta mini- 
strów hr. Badeniego. który uświetnili swą obe- 
cnością cesarz, arcyksiążęta i arcyksiężne, 
padł świetnie. 

Praga 8. lutego. Wczorajsze zebranie Staro- 
czechów uchwaliło wziąć udział czynny w ruchu 
przedwyborczym do rady państwa. ewentualnie 
w konipromisie z Młodoczechami. 


wy- 


Paryż 8. lutego. Minister spraw zagrani- 
cznycz Hanotaux oświadczył na wezorajszem 
przyjęciu dyplomatycznem, że stosunki na Kre- 
cie są zawikłane, że on jednak jest przekona- 
ny, iż niebawem uda się znaleść modus vivendi, 
zadowalający wszystkich. 

Ateny 8. lutego. W okolicy Kanev od so- 
boty wieczora trwa walka między wojskiem a 
muzułmanami. Utarczki pod Kanea, które na 
chwilę wstrzymano, wybuchły napowrót. W o- 
kolicy wszędzie widać ustawiczne łuny pożarów 
z wiosek spalonych przez muzułmanów. Rodzi- 
ny chrześcjan schroniły się na statki. Rozsza- 
lale tłumy Turków na wszystko napadają i ra- 
bują, a nie uszedł ich chciwości nawet pałac 
gubernatora. 

Konsulowie zażądali wysłania nowych o- 
krętów. Położenie w Rhetymno i Candji groźne. 
Liga narodowa opublikowała dzisiaj proklama- 
cję do ludu kreteńskiego i wzywająca go do bez- 
zwłocznego ogłoszenia, iż łączy się z Grecją. 

Wiedeń 8. lutego. Wczoraj odbyło się tu 30 
socjalistycznych zgromadzeń przedwyborczych. któ- 
przebieg był bardzo spokojny. Na jednem 
tylko przyszło do kłótni między socjalistami a anty- 
semitami. Kłótnia na słowa przemieniła się w walkę 
na pięści, która przybrała takie rozmiary. iż prze- 
wodniczący nie mógł sobie dać rady i policja mu- 
siała wkroczyć, aby zaprowadzić Kiika- 
naście osób aresztowano. 

Hamburg 8. Niezadowoleni 
załatwienia bastówki 


rych 


porządek. 


z niepomyślnego 
robotnicy napadli onegdaj w 
których sprowadzono do 
Wskutek tego przy- 
szło do ulicznej bójki. Policja stanęła w obronie na- 
opornych, kilkakrotnie 
musiała na wzburzone tłumy użyć broni. Kilkadzie- 
siąc osób jest rannych, a między niemi 3 poli- 
cjantów. 

Petersburg 8. lutego. 
iż w Kandaharze 


nocy na tych robotników, 
pracy podczas trwania strejku. 


* Tymi dniami odbyły się zaręczyny panny Sary 
Ghajesównej z panem drem S. Frankfurterem, ama- 
nuentem bibljoteki uniwersyteckiej we Wiedniu. 

* Artur Włodzimierz Habdank Melbechowski, 
uczeń szkoły realnej, zmarł we Lwowie w 20 roku 
życia. 

* Posiedzenie polskiego Tow. przyrodników 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 9. bm. 
o godz. 6. wieczorem w sali instytutu chemicznego. 

* Konkurs pań i panów w sztucznej jeździe 
na łyżwach odbędzie się na stawach panieńskich w 
niedzielę d. 14. lutego. Początek o godz. 10. rano. 


padniętych i ahy rozpędzić 


Z Taszkentu donoszą, 
wybuchła dżuma. 
natychmiast kordon sanitarny, 


Rząd zarządził 
aby przeszkodzić za- 
wleczeniu dżumy w granice Rosji. 

Stambuł 8. lutego. U pewnego Ormjanina 


3 ; E: vaden st 
W popołudniowych godzinach nastąpią popisowe p mui N 3 EG Sz 
ćwiczenia osób w konkursie udział biorących. O wy- | Í Znaleziono 35 nabitych bomb, 70 rewoł- 
niku orzeknie uproszone jury, na podstawie obli- werów i mnóstwo naboi i rozmaite środki 


czenia ilości punktów przez liczbę wartościówą wy- 
konanego ćwiczenia pomnożonych. Nagrody Towa- 
rzystwa: dwa duże medale szczerozłote, dwa sre- 
brne i dwa brązowe. Zgłoszenia przyjmuje kance- 
larja wydziału do soboty 13. bm. 

Zwarli: 


Józef Jelinek, emeryt. rewident rachunkowy, zmarł 
w Stanisławowie, przeżywsy lat 87. 


wybuchowe. 

Doniesienia z Kanei brzmią bardzo ponuro. 
Panuje tam kompletna anarchja. Wszystkie 
domy chrześcijańskie stoją pustką, gdyż mie- 
szkańcy schronili się na obce okręty, mahome- 
tanie zaś plądrują miasto. 


Anna z Sobolaków Danda, zmarła w Stanisławowie Mahometanie kreteńscy wysłali do sul- 
w 58 roku życia. te Ś wział ich 

Hełena z Holewińskich Miszkiewiczowa, żona tagia, legim E aż EU wad | 
urzędnika kolei skarbowych, zmarła w Stanisławowie w opiekę. 


40 roku życia. 

Edward Jacobson, znany autor fars i wesołych 
utworów scenicznych, zmarł:w tych dniach w Berlinie, 
przeżywszy lat 63. 

Porfiry Zieniewiez, były 
obywatel m. Brzostka zmarł tamże. 


Notatki literackie Í artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Goplana“, opera romantyczna 
w 3 aktach, a 5 odsłonach Wł. Żeleńskiego; jutro 
w środę po raz drugi „Matki“ („Die Mütter“), 
sztuka w 4 aktach Jerzego Hirschfeld'a, tłnmaczenie 
Edwarda Lubowskiego; we Czwartek przedstawienie 
rozpocznie „Jaś i Małgosia*, opera w 3 aktach, a 
5 odsłonach Engerberta Humperdinck'a: zakończy 


W sferach dyplomatycznych obawiają się, 
że wysłanie eskadry greckiej na wybrzeża Krety 
pogorszy sytuację. 


honorow ; i i 
tonorowy Florencja 8. lutego. Gustaw Eim, młodoczeski 


aptekarz, 


poseł do rady państwa i wiedeński korespondent 
Narodnich Listów. umarł tu wczoraj, w przeje- 
ździe na Rivierę. 


(Śp. zmarły był jednym z najbardziej utalen- 
towanych i sympatycznych 
zajmujący wybitne stanowisko jako polityk i jako 
publicysta. P. R.) 


dziennikarzy czeskich, 


Telegram giełdowy. 


Wieteń, dnia 8. lutego godz. — min. —. 


„Powrót taty“, opera w 3 aktach Henryka Jare- | Alpiny 86:40 Galic. obl. prop. 97:70 
ckiego. Kredyty węg. 406-50 Wied. losy -a 
=m | Anglobanki 15525 Akcje tyton. 148: — 
F ~ | Unjony 294— 49, Poż. krajowej 
~ Akcje kredytowe 369-50 z roku 1893 97-50 
Gospodarstwo przemys! i handel, | s: i c zal i > 
A ' Nardbany ——  Länderhanki 24450 
Uprzyw. galic. akcyjny Sark hipoteczny. Z dniem | Lombardy 90:25 Renta złola węg. 12220 
31. stycznia 159% roku było w obiegu : 41,07, listów hipot. | Losy tureckie ER A d 258:— 
R 5 Ru : a P- 4 Sta any sz sina r AE na 2 
zł. 87,802.000. 5%, premjow*nych listów hipotecznych AC 20800 JłBÓCe © | | MRS 


zł 6,529.500, 4%, listów h:potecznych zł. 7.627.100. 
Łącznie zl. 51,95-00. Asygnecyj kasowych było w obiegu 
zł. 1,606.400. 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 8. lutego 1897 r. 


Sprawozdanie tygodniowo izby handlowej i przem. i. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
o cenach zhoża i produktów we Lwowie od 29. stycznia | 290 zł. m. k. 217:50 do 220-—. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy" 
do 5. lutego 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica | po 100 zł. w. a. do 298:50 w srebr. 297:50. Banku hipot. 
stara 7:80 do 8-05, nowa —— do —— żyto stare 575 | po 200 zł. w. a. I emisji 393—. do 403:—. Banku kred, 


do 5:95, nowe —— io ——, jęczmień browarny stary galic. po 200 zł. w. a. 210— do ——. Garburmi w Rze- 


. Ę szowie po 200 zł. w. a. 200-- do 203—. Fabryki wa- 
5:50 do 6— nowy - do —'—, pastewny 480 do 5:05, | ganów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
owies stary 5:70 do 5%, mowy —'— do —'—, hreczka | 250 zł. w. a. 250*— do By! an A 
i — dza zeszł. 5— do 540. ra 5— il. Listy zastawne za zł.: Banku hipot. gal. "1 
A É aiy í —, groch M E ST w. a. wylosował. z 10*/, prem. 110-10 do 110:80. Banku 
t ea P Me d e, BE H a j 4 : | hipot. gal. 4*/5% w. ko los. w 50 lal 99:80 po 100-50. 
pastewny om ae- u m Owa S Gaku" hipot. gal.. 4 lo w. a. losów w 40 „Po 200 
sola -—— do ——, bobik 430 do 4:65, wyka 4'25 do | koron 9660 do 9440. Banku krajowego +'/ą*/o i a. 
4:50, konic 37:— do 47-—, koniczyna biał: los. w 51 lat. 10070 do 101'40. Banku krajowego w. 
Sk. e, zde MRS Gh Je I "= a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galic. 
PR 2 i SJ ZY pa YCH p ziemsk. 4% (L emisja) 9$— do 98:70. Tow. kredyt. 
40— do 55—, anyż ros. 24%— do 28— płaski | pal. ziem. 4°% los. w 417), lat. 97:70 do 98:40. Tow. 
25— do 28—, rzepak zimowy 11:75 do 12:50, letn | kredyt. galic. ziem. 4°% los. w 56 lat. 97:40 do 98-10. 
—— do —'—, rzepik zimowy —'*— do —*—, latni —— lil. Obtigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
z : ; i zalai A : 40j, w. a. 94:50 do 93:50. Bukow. funduszu propinacyj- 
a W d Mo nego 50/, w. a. 10275 do —'—. Kom. Banku krajowego 
125 do —: nasienie konopne —'— do —— chmiel stary | 5oi, w. a. I. em. 10210 do 10280. Komunalne Banku 
—— doż——, chmiel nowy —— do —*—, nafta zwy- | krajowego 47/,'/, w. a. III. em. 100— do 10070. Po- 
kła 14— do 15—, salonowa 1850 do 19-50, wosk | Życzki krajowej 6°% w. a. 105:— do ——. Pożyczki kraj. 
ziemny —— do ——, wszysiko za 100 kilogr., spi- 4:90 w. a. —— do —'—. Pożyczki kraj. 497, w. a. z 
a í 8T. Sp. | roku 1891 —— do —'—. Pożyczki kraj. 4°% po 200 


rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowan;y 14-05 


koron —- 100 zł. w. a. z roku 1893 97:60 do 98:30. Po- 
do 14:30. 


życzki 4%, gminy miasta Lwowa $7:— do 97:70. 


Na wszelkie wyrzuty na twarzy i czerwoność nosa polecamy 


IV. Losy. Miasta Krakowa od 25:50 do 27:50. Miasta 
Stanisławowa od 43:— do 46—. 

V. Monety. Dukat ces. 5:62 do 5:72. Napoleond'or 
od 9:48 do 9-58. Półimperjał 9:60 do Rubel 
ros. srebrny 1:20'— do 1:25:—. Rubel ros. papierowy 
126.50 do 1:27.50 100 marek niem. 58:40 do 58-90. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5. lutego 1897 r. 

HOTEL ŻORZA. L. Garapichowa z Cebrowa. A. 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa. R. Laskowski z Krakowa. 
T. Sroczyński z Jasła. E. hr. Dzieduszycki z lzydQ- 
rówki. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. A. Witkowski z Kra- 
kowa. J. Gnoiński z Cieszanowa. W. Wilke z Przemyśla. 
J. Grychowski z Turk. M. Archen z Żółkwi. A. Podoski 
ze Schodnicv. S$. Sozanski z Sozania. A. Dulęha z 
Lutowisk. J. Szumpeter z Buska. A. Więckowski z War- 
szawy. z 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Nowości na karnawa: dla Panów 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów, płac Marjacki 1. 6. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, los; 
i monety po najkorzystniejszych cenach. 


PROMESY 


do ciągnienia 15. lutego r. b. 
na 3%, losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego 
I. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 keron. 

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane, 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czanie 20 ct. na portorjum. 


KR e 


; [I Odróžniajcie prawdę od blagi !! 

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
'Takiem odznaczeniem Żadna fabryka tutek po- 
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żadać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nahycia. 
"R PEWMOGEZEEE a 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 
Dla ubogich od 8. do 10. przed poł. bezpłatnie. 


NA KARNAWAŁ! 
Chapeau Clauque atłasowe 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr. 
Chapeau Claque rypsowe 8, 10 złr. 


poleca w wielkim wyborze 


Marcin Müller 


Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 
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plac 


Lekarz chorób kobiecych | akuszer 
Dr. Zygmunt Gembarzewski 


b, asystent prof. Rokitansky'ego w szpitalu chorób kobie- 
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prot. 
G. Brauna w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. Wöl- 
flera w Gracu, po studjach na klinikach prof. Leopolda 
w Dreznie i Olshauzena w Berlinie, osiadł 
we Lwowie i ordynuje od godziny 8—5. Dla ubogich 
bezpłatnie od 1—10 rano, ulica Jagiellońska nr. 2 
I. piętro. 1006 1—6 


EJ KW = u 
Doniesienie. 

Ponieważ czasopismo „Monitor* zapowiedziało ukoń- 
czenie artykułów, w których ośmiela się mi czynić za- 
rzuty mej czci uwłaczające, ma podstawie albo zupełnie 
nieprawdziwych, albo tendencyjnie przekręconych faktów— 
do zarządu masy Józefa Brunickiego i kupna dóbr Rze-. 
mień z przyległościami od rodziny Boguszów — odnoszą- 
cych się, — przeto uwiadamiam, iż wniosłem do adwo- 
kackiej rady dyscyplinarnej we Lwowie prośbę o rozpa- 
trzenie obu tych spraw — a odnośne orzeczenie po- 
zwolę sobie w swoim czasie do publicznej podać wia- 


domości. 
Dr, Leszek Majewski. 
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JI „| 
lota kapitał na pokrycie (rezerwa premiowa)* 
| Wszystkich naszych w Austrji zawartych ubezpieczeń 
| powiększył się na rok 1895 o 


koron 1,250.000 
i złożony jest w urzędzie płatniczym c.k. Ministerstwa 
w wysokości 
koron 2,462.800 
wart. nom. 4"/, ausir. złotej renty, co wedle kursu 
z 31. grudnia po 122.90 wartości wedle kursu ma 


koron 3,026.781-20 


THE MUTUAL 


Towarz. ubezpieczeń na życie w New Jorku. 


Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna 
ujencja dla Galicji wschodniej i Bukowiny 


Józef Mendrochowicz 


Sykstuska nr. 2. 


MONT 


TEATR hr. SKARBKA. 


Po raz piąty: 


GOPLANA 


opera romantyczna w 3 aktach, a 5 odsłonach Wład. 

Żeleńskiego. Słowa Ludomiła Germana. 

W $ OWE 

Kirkor. pan zamku Myszuga 
Kostryn, jego rycerz Górski 
KE . Kasprowiczowa 
Balladyna S T * Strassern l 
Alina | Jej OOM : Korolewiczówna = 


Jedynie do nabycia w droguerji 


bale i wieczorki) i ślicznie twarz bielący, a przytem nadający płci przeźroczystą białość 


„LWOWIANKA pudełko 60 ct. 


„Pastę wschodnich piękności“ i mydło liliowe „Flora“ T. Pilarskiego i Spółki 


słoik pasty i mydło po 35 centów. Lwów — Hotel Georga. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1:/, centa od wyrazu. 


Apteka Władysława Grabowskiego w Kor- 
czynie pod Krosnem poszukuje magistra. 


feropienta poszukuje adwokat dr. Dun- 
daczek w Nisku. 67 


fraton posiadający studja rolnicze, dłuż- 
szą praktykę, poleca się. Mirski, Stryj 
Sokołów. 68 


posiadający studja rolnicze i dłu: 
goletnią praktykę, poleca się z wiosną. 
A. B. poste rest. Rawa. 85 


KALENDARZE 
po 20 ct. 


Dla prowincji 25 ct wraz z przesyłką. 
zamiast po 50 ct. można dostać u Leona 
we Lwowie, Ormiańska 3. Kwotę 
trzeba nadesłać przekazem lub markami. 


| jl pokojewo po złr. 24 i 35. Wyży- 

maczki do bielizny, z walcami gumo- 

wemi po złr. 12.50, 14, 16, 18, 20, 33 
i 36, poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Dom ajencyjno-komisowy 


A. P. Schulca & J. A. Kossowskiego 
(Ed. Gebbarda Następcy) 
znajduje się jak dotychczas 
Lwów, plac Marjacki liczba 7. 


Lpskowny zarobek boczny 


znajdą panlo mające przystęp do lepszych 
sfer ze sprzedaży uznanego dobrego i pię- 
knego artykułu dła dam. 


Reflektantki zechcą swój adres, sta- 
nowisko i opis życia podać do Rudolfa 
Meseego, Wiedoń pod szyfra: „Confection 
636, 562 1—1 


aromatyczną uznaną za najlepszą 


poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 1. 45 
pół kilo Congo . „zł 1.90 
Souchong . zŁ 2 i 2.30 
» » Zbiór majowy. . zł 3.— 
m  „ Kaisow . . . . zł. 4.— 
Okruchy herbat pół kilo zł. 1.50, 
ly 2.30. 


re „ 


$ Opakowania nie zalicza się. Cenniki 
jj  opłatnie. Rok założenia 1789. 


AGRONOM 


a l4-letnią praktyką w kraju i Księstwie 
Poznańskiem, obeznany z wszelkiemi gałę- 
ziami gospodarstwa, od kilku lat samo- 
dzielnie zarządzający większymi majątka- 
mi, mogący się odwołać na prywatną 
rekomendacją wszystkich swoich pryncy- 
pałów poszukuje odpowiednej posady od 
Ł. lipca b. r. na tantjemę lub stałą pensję. 

Łaskawe oferty pod adresem: A. Z. 
120 poste restante Kałusz. 1160 1—1 


SANTAL p MIDY 


wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulocza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżącaki, nio utrudzając źołąd- 
ka i nioudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 


Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 


Sklepińskiego. 22 1—? 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 


Płótna, bieliznę stołową, ręczniki 
chusteczki, dreliszki i t. p. 
własne wyroby 


sprzedaje po cenach fabrycznych 
Krajowe Towarzystwo tkackie 
„Prządka” 


w swym świeżo urządzonym składzie 
we Lwowie, przy ulicy Kilińskiego |. 2. 

Zamówienia z prowincji prosimy nad- 
syłać wprost do Krosna. 10 


DRZEWO OPAŁOWE 


doborowe suche, 


dostarcza 


BANK ROLNICZY 


we Lwowie 


ze składu 
przy ulicy Grodeckiej |. 120. 


Zamówienia przyjmuje się w biurze 

Banku rolniczego plac Smolki 5, 

lub w sklepie Związku handlowego 
kółek rolniczych ul. Pańska 21. 


Cena za stos 4 metr. bukowego 
drzewa z dostawą do domu 14 złr. 


Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu 


HERBATY 


chińskie 


a mianowicie: "6 kl. zi 
Nandzyn czarna mocna. - 8.20 
Souchong czarna łagodna . . 2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.— 
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki K n w a 4:90 


poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


JAN JARZYNA 


jubiler i złotnik 


we Lwawie, plao Marjacki 


poleca 
swój bogato zaopatrzony 


skład wyrohów jubiler- 
skich, złotych į srebrnych 


po najniższych cenach. 


Śmierć myszom i szczurom ! 
Rz 


Jedyna niezawodna tracizna 
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I FOLNE, 
Działa trująco ike na 


Przewyższa wszystkie dotychczas 
celu używanie. 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. poczta o 16 ct. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—? 


Skład I laboratorjum przetworów chem. 


JANA MICHNIKA 


mag. farm. 


w Bochni. 

1 kl trneizny zł. 2. — 41, kł. 7 zł. 50 et. 

Hfurtown; skład na Lwów : L, WŁODEK, 
ulica Hewvańska |. 4. — Apteki: Kań- 
czuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl. B. 
Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, Wa- 
ręż, Wojniłów. — Szlask : Bielsko: S. Gut- 
wiński; Jaworze: A. Janicki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Lutego. 1897 r. 


HOFFA PR 


dla osłabionych i chorych 


szczególnie w cierpieniach piersi, pluc i krtani, kaszlu, chrypce, intluencji, niedokrewności, bladaczce, cierpieniach żołądka i hemoroidalnvch. jakoteż w nerwowości 
i ogólnem osłabieniu ciała, jako dyetetyczny środek od łat 50 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane. 
Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Beisera, Ruckera, Haya i Blumenfelda: w uroguerjach pp. Freudmana i Menkesu: w sklepach pb. kupców: 
Bałłabana, Soleckiego i Ważnego, ovaz wprost u Jana Hoffa, e. i k. nadwornego dostawcy w Wiedniu, I. Graben, Braunerstrasse 8. 


Kor] | | <<. NIONE) > 28 PROSPEKTY Z CENNIKAMI DARMO | OPŁACONE. E j7 
Realność 


w Peczeniżynie składająca się 
z domu murowanego, stajni i stu- 
dni, w bardzo dobrym stanie. 
tudzież 21/, morga ogrodu. jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u pana Jana 
Czechowicza, substytuta notarjal- 
nego w Tłumaczu. 1042 1-2? 


AU at 
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Nadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej, silne i lanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna 
umerykirska, akacja. brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz. olcha czarna i biała, dab, 
grab, jodli amerykańska, jarząbek, buk, glóg. Nasiona drzew leśnych z własnej łu- 
szczarni : Sosna pospolita, swierk, modrzew, akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, 
olcha czarna i biała, *żołądź, grab, buk, jarząbek, Żarnowiec, głóg. Nasiona co do 
siły kielkowania sa zbadane w krajowej stacji botaniczno-rolniczej w Dublanach, które 


Główna wygrana M | Zedostatii tydzień! 


koron. 
45.000 Gotówką z NAONET 1032 1—? 
Losy po 50 ct. polecaja: M. Jonasz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, Kormann i Fei- 
i : 


. genbaum, Gustaw Max, Samuely i Landau, Schel- 
enberg i Kreyser, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien. 


poleca Zarząd obszaru dworskiego Borowa poczta Bochnia. 


Na żądanie posyła się cennik opłatnie. 1161 1—4 


A 


DOODO OQG 


a rolne 


udziela 1157 1—7 


BANK ROLNICZY WE LWOWIE 


pod korzystnymi warunkami 
i za odpowiedniem zabezpieczeniem. 


YF KAWA m DF HERBATA gg 
Lwów, Akademicka 8. „FORTUNA” Lwów, Akademicka 8, 


przedtem 


B- oZ A BROR OR I 
Skład herbaty rosyjskiej karawanowej S. W. Perłowa w Moskwie. 
poleca 
HERBATĘ w oryginalnem opakowaniu pod banderolą rządową w cenie po zł. w. a.: 
1.80, 2.10, 2.40, 2.60, 2.90, 3.10, 3.40, 3.90 (w blaszankach) za funt w paczkach 
a, 2, 34 Y, t funta. 
„ „Wysyłka na prowincję od 3ch funtów franko. 
Cenniki na żądanie franko. Za opakowanie nie dolicza się. 
Dla P. T. kupców odpowiedni rabat. 
Dla Lwowa oprócz głównego składu, urządziliśmy skład komisowy tej samej 
herbaty w handlu p. Jachimowskiego, Trybunalska |. 1. 1040 1—48 


„LEONARDŹWKA: 


niezrównanej dobroci wódka: cała flaszka 1 złr., 
flaszki 50 ct., do nabycia w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorego 2. 


Dla uniknięcia naśladownielwa, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są marka. ochronną i napisem „Leonardówka*. 


WYROBY SPECYALNE pół 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD) 


Max Tiolettos do Parmo È 
Hssoneya dla chustek Anx Violettes do Parmo 
Woda tualatowa. . AnI Violettes do Parmo 
Pemada........ Aux Tiolettes de Parme 


©. L P. FLEGKA SYNOWIE 


Berlin N. 


AAAAAAAAJIĄ 
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Qlejok Aux Tiolettes de Parme 
Puder ryżowy.... Amx Violettos de Parmo 
Kosmotyki. ..... Aux Violettos de Parma 


37, Bouk de Strasbourg, 27 


uaszyń do obróbki drzewa. „noe 


Na wszystkich ohesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody. 


Fabryka firmy 
PERFUMERJA ZENO & Cie 


w Londynie 
nadwotnych dostawców hiszpańskiego królewskiego dworu 


Główny skła” w Wiedniu I. Graben T, 


poleca swoje zaszczytnie renomowane wyroby specjalnie WODY KOLOŃSKIEJ 
w dobrze zasortowanym ogólnie znanym głównym składzie perfumeryj ragranicznych 


Firmy IGNACEGO JAHLA 


plac Marjacki L 4. wę Lwowie. 


Pasy do maszyn 


skórzane, gumowe, lniane napuszczane. 


Gurty do maszyn konopne 


w różnych grubościach i szerokościach. 
Gurty konopne 
do wybijania wózków. 
Spinki i nity do pasów. 


Rzemyki surowcowe 
do zszywania i wiązania pasów. 


Klucze do spinek, 


Śrubki do kubków przy elewatorach 
it pp it p. 1080 1—? 


OLIWY DO MASZYN 


»oleca 


Alojzy Hübner, Lwów, Rynek |. 38. 


C. k. uprzywil. 


Fanryka SZK 


tafowego i zwierciadłowego 
KUPFER 6 GLASER 


Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28. 
polecają 
swe najlepsze wyroby krajowe 


szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza 


Szyby solinowe (belgijskie) 
Szkło dachowe 


kolorowe, matowe i w  desenie. 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak: 
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 


monety zagraniczne 
po najumiarkowańszych cenach 


Polecamy 


PROMESY 


na lasy do najbliższych celągnień 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyncze lub grupami na SPŁATY MIESIĘCZNE jak najtaniej; po złoże- 
niu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantor wymiany 


ŚCHELENBERG & KREYGER 


Lwów, plac Halicki 1. 


Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- JĘ 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- § 
| sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak JĄ 
mf ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- | 
St. nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie $ 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—? $ 
Jeżeli wieczorern posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym halsamem, to już nazajutrz rano § 
pn CY odpadają prawie nieznaczna łupieże ze skóry, która 
SAB staje się przezto IŚniąco białą I delikatną. 
i Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy JB 
M) i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- $ 
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi. plamy wątrobiane, blizny, czerwo- $$ 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem $Ę 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr: Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. > 
Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. Și 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego BR 
nast. Mahl apt., Scluniedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
sku u Alfreda Blunienthala i w droguerji A. Haas. 


HANDEL HERBATY  CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10., 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 


poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego 


; SZkłO zWierciadłowe 1a ki. Congo zł. 1:60 | każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 
jak lustra w ramach i t. p. Souchong czarna „, 2— w woreczku : 
Oszklenia nowych budowli, jakoteż „ zbiór majowy 3*— | Portorlos « . . . . 9:00 pół k. 00-90 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- Ksysow czarna . . 4— Cuba grubo zlarnieta . 950 „, 0090 
Geylon zielona. . . .10:80  ,, 


konują pod gwarancją najstaranniej, Melange de London 4 


Kit i djamenty do rznięcia szkła. a „ przednia . 1040 „ 1-04 
OE Wysiewki herba- 50! » „ grub. zlar. 10-75 „ 1-08 
ciane śe (| n „ parłowa . 1076 „ 1:08 

%. Wyslewki z najlep- | Boooa arabska aromat. 10:75 „ 1-08 

p szych herbat, . 1:60 | jawa złot. . . . . . 1076 „ 108 


do natychmiastowoge przyrzędzonia roseła tudsteń 
rawienia sosów | potraw mięsnych 
Pop SED, == rod po 4SRY. 


BĘ" Opakowania nie liczy się. "TRĘ 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 


RA 


Galoca cię peczególag 
ma poózłs Wynalascy SW 


Pociąg godzina Przychodzi do Lwewa: Pociąg godzina odohodzi ze Lwowa: tantn aeg prawditwacć gec naie ata nh "m maiean airain aieiaiei oas 
mięszany 7.50 z Janowa pospieszny 6.-- do Podwołoczysk i Brodów i d MSTE 
osobowy 7.28 z Suczawy i Czerniowiec Ą 6.10 do Czerniowiec i Suczawy | f; 
M 8.15 z Sokala i Jarosławia przez Rawę z 8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem U t 
h 8.— ze Stryja i Ławocznego mięszany 9.15 do Bełzca w poł. Skolom i Jarosławiem i i 
“ 8.05 z Podwołoczysk i aA A A osobowy 9.30 5 KASA A i Brodów Taa 
w 8.56 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą 9.35 do Stryja i Ławocznego w poł. z Unyrowem 5 j 
mięszany 1.35 z Janowa i i Stanisławowem t począwszy od dnia l. Lutego 1890 r, $ 
pospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, | mięszany 9.05 do Janowa > a $ 
Zagórzem i Cbyrowem 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem wyd aj e 
w 151 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- n 10.25 do Czerniowiec i Suczawy ł Ę 
rowem i Stanisławewem pospieszny 2.11 do Podwołoczysk i Brodów | 
» 2.01 z Suczawy i Czerniowiec osobowy 2.45 do Czerniowiec i Suczawy k t 
s 2.34 z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem ( 7 4 
osobowy 5.10 z Podwołoczyk i Brodów . 3.05 do Stryja i Skolego 7 ; 
P 5.45 z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 
ta U z 30 dniowem wypowiedzeniem i 
oc 
t 
z Suczawy i Czerniowiec p do Krakowa w połącz. z Nowym Sączem, («© 2) t | ll i 
z Krakowa w połącz. z Rozwadowem Zagórzem i Chyrowem l Le 
z Krakowa mięszany do Sokala i Jarosławia przez Rawę j S n f) 
z Krakowa osobowy do Stryja i Ławocznego £ ) ( 
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